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żna załatwić z pomocą owego paragrafu. Posa 
tem zaś państwo nie troszczy zię o własny ra- 
tunek i z fatalistyczną obojętnością przypatruje 
się coraz to większej ruinie organizacji polity- 
esnej. 

Dzięki zbiegowi pomyślnemu rozmaitych oko- 
liezności udało się przed Wielkanocą odwlec wy- 
bory delegatów na kilkanaście dni. — A gdyby 
nawet owego trafa szezęśliwege nie było, to o- 
wą zwłokę krótką zdołałyby wywalczyć sprzy- 
mierzone stronnictwa obstrukcyjne. Wszystkie 
przygotowania już poczy_iono. Specjalny komitet 
miał kierować obstrukeją techniczną, która o pa- 
rę dni odwiekłaby wybór delegatów. 

Lecz znowa po szeregu konferenecyj nabyto 
przekonania, że tylko wałka na pięście o prezy- 
djam, o sekretarzy i o urny, mogłaby doprowa- 
dzić do jeszcze dalszej zwłoki, choć i w takim 
razie nie tworzyłaby przeszkody radykalnej. Ale 
tego rodzajn wałka na pięści nie odpowiada ani 
godności, ani poglądom parlamentarnym sprzy- 
mierzonych stronnietw słowiańskich. Nawet naj- 
bardziej radykalna cząstka tych ostatnich, po- 
słowie ruscy, sprzeciwili się podobnej walee. 

Wreszcie należało jeszcze i o tem pamiętać, 
iż rząd mógłby ewentualnie prrzedłużyć tegoro- 
egne mandety po dzień 31 grudnia 1904 r. na. 
podstawie $. 10 ustaw zasadniczych państwo- 
wych. Byłby to komentarz bardzo karkołomny, 
lecz rząd może komentować ustawy, jak mn po- 
trzeba i jak mu wygodnie. 

Po otwarełn sesji Rady państwa po Wielkiej- 
nocy na wniosek dra Kramarza sprzymierzone 
stronnietwa słowiańskie wybrały komisję specjal- 
ną, której zadaniem było przestndjowanie do- 
kładne, wszechstronne, czy z pomocą obstrukejł 
technieznej można przeszkodzić wyborowi dele- 
gatów. 

Komisja pracowała sumiennie. Nabrała prze- 
cież znowu przekonania, że wobee tradycyjnego 
manewru, polegsjącego na zwołania posiedzenia 
nadzwyczajnego, obstrukeja techniczna jest bez- 
silną. I znowu pozostawała tylko pięść. Dlatego 
też cała komisja, z wyjątkiem posła Choca, u- 
chwaliła nie przeszkadzać wyborowi delega- 


tów. 

Stronnictwa radykalne czeskie poszły inną 
drogą. Przebieg posiedzenia piątkowego dowiódł, 
że radykaliści niezego nie dopięli. 

Co prawda, przez chwilę krótką zdawało się, 
że radykaliści mają słuszność. Hr. Vetter dopu- 
ścił de głosowania nad wnioskami formalnymi. 
Zrobiło to wrażenie, jakoby można uniemożliwić 
wybory z pomocą obstrukcji techniesnej. Nasta. 
ła sytuacja zupełnie nowa, odmienna. Obowiąz= 
kiem stronnictw opozycyjnych było poparcie ra- 
dykalistów. 

Prezydjum klubu młodoczeskiego zobowiąza- 
ło się poprzednio wobec Kuła polskiego, że nie 
będsie przeszkadzało wyborowi. Teraz, by klubu 
nie krępować owem zobowiązaniem, presydjum 
oświadczyło gotowość dymisji i o tej gotowości 
zawiadomiło wiceprezesa Koła polskiego, hrabie- 
go Dzieduszyckiego. 

Wnet położenie w parlamencie zaown uległo 
zmianie. Hr. Vetter nie dopuścił głosowania nad 
dalszymi wnioskami formalnymi. Opozycja po- 
stanowiła się usunąć. Co zrobili radykaliści? — 
Gdyby chcieli pozostać konsekwentaymi, powin- 
ni byli rencić się na prezydjnm i sekretarzy, by 
zapobiedz wyborowi. Nie! ci panowie poprzesta- 
li na gwixdanin i hałasowania w dalszych ław- 
kach. 

To interesujące opowiadanie końcey dr Kra- 
mars zapowiedzią, że Crest wytrwają 1 nadal w 
walee o prawo i sprawiedliwoeć tem łatwiej, iż 
brak gotówki w kasach rządowych zmusi Niem- 
ców do ustępstw. 


A, Pierwszy akt wojny, w którym tak świetnie 
debjetowała fota japońska, dobiega końca. — 
W elagu „gry* zniszczono fotę rosyjsko, a sta- 
tki transportowe japchskie mogły bezpiecznie 
przewozić swe pułki, które obeenie rozpoczynają 
akt drugi, rozegrać się mający na lądzie. Zá 
scenę służy Mandżurja. 

Przypatrzmy się ugrupowaniu aktorów : 

Główne posterunki wojsk rosyjskich to: pra- 
wy brzeg rzeki Jalu, Port Artura, Niuczwang 
i Liaejang. Na prawym brzegu Jalu, obwarowa- 
aym szeńcami, zwłazicza w okolicach Antung, 
stoją przednie straże rosyjskie pod dowództwem 
jenerałów Kasztalikskiego i Zazalicza. Portu Ar- 
tara bronią działa forteczne, pudzłarawione re- 

s setki foty i załoga w liczbie 20.000 ludzi ped 
jenerałem Pfługiem; w Ninczwang i okolicy stoi 
10.000 załogi. Pod Liacjang, ka Mugdenowi, 
atoją główne siły rosyjskie. W Liacjzng jest 
główna kwatera wojsk. Tam przebywa jenerał 
Karopstkin se swoim sstabem, attachés obeych 
państw 1 korespondensi wojenni, Miasto Liao- 
jang, jeko stanica głównych sił, przedstawia w 
obeenej sytuacji wielkie korzyści ze względu na 
swoje położenie, gdyż jest oddalone od Jalu o 
200 km., a od Ninczwang o 130.km. Może sza- 
tem Karopstkin w krótkim czasie pchnąć stem- 
tąd na zagrożone posteranki pułki posiłkowe. 
Niuozwazg jest mniej zagrożone, niż Jala, te 
też rezerwy stoją bliżej. 

Ku tej scenie mandżurskiej zbliżają się Ja- 
pończycy dwoma armjami: 

Pierwsza, pod jenerałem Kuroki, w sile prze- 
szło 50.000 żołnierzy (niektóre dzienniki angiel- 
akie oceniają ją na sto tysięcy), stojąca jug od 
dawna na lewym brzegu Jalu m podstawą ope- 
racyjną w Widżu, zaczyna forsować przejście 
rzeki, o czem donoszą najświeższe depesze; armja 
druga pod jenerałem Oku, znajduje się dotych- 
eas na morgu gdzieś przy wybrzeżach półwyspu 
Łłsotung. 

Wprawdzie od dwudziestu kilka dni nie było 
o jej rachach dokładniejszych informacji, jednak 
doryweze wieści uprawniają do przypuszczenia, 
0 jej zadaniem jest albo zaatakowanie Niu- 
aswang, albo osaczenie Portu Artura. 

Prnez eenzurę wojenną przedarły zię również 
wtości o trzeciej armji japońskiej, ale o jej sile, 
miejscu pobytu i przeznaszeniu, nio nie włado- 
mao, zatem — na razie — nie można jej uwzglę- 
dniać. 

Ponieważ operacje jednej armji zależne są od 

( ddalałalności armji drugioj — stosownie do ogól- 

* nego planu — a I armja (pod Jalu) rozpoczyna 
ofensywę, spodziewać się należy, że wkrótce u- 

słyszymy o II armji. 

Włedząc zaś o zamiłowaniu Japończyków do 
miespodzianek, przypuszczać należy, że rozpoczy- 
aający się drugi akt roztoczy bardzo silne sceny. 


W Niuczwang. 


P. Ludwik Nadeau, korespondent paryskiego 
dziennika „Le Journal", pisze x Niucswang : 

Niuczwang | to miasto jest dsisiaj na ustach 
waaystkich. Położeniem swojem centralnom mię- 
dzy Portem Artura i granicą chińską, nad mo- 
rem, jest jakby okiem dalekiego Wschodu, pa- 
trzącem na morze, skąd każdej chwili są spo- 
dziewani Japończycy. Jest jakby bramą otwartą, 
przez którą można odeiąć Port Artura od głó 
`> wnej armji rosyjskiej skoncentrowanej pod Liao- 
3 Jang i Mugdenem. 

Jest nas, korespondentów wojennych 15-stu, 
przeważnie przedstawicieli największych dzienni- 
ków Świata. Czekamy na pozwolenie jeneralicji 
rosyjskiej, udania się wraz » armją na plae bo- 
jn, a tymczasem objeżdżamy miasto na koniach 
mongolskich. Spokojni Chińczycy patrzą się na 
aas jak na warjatów. Nie mogą wprost pojąć, 


Zamożni Chińerycy pakowali co cenniejsze rze- 
czy i z ogromnymi tłómoksmi wędrowali do Chin. 
Europejczycy przypomnieli sobie, że tak samo 
było w Porcie Artura; na 2 dni przed rozpotzę- 
elem wojny obywatele państwa niebieskiego, po- 
słusspi tsjemnym rozkazom, całemi masami opu- 
Ścili miasto. Czyżby i teraz byli uprzedzeni o 
grożącem im niebezpieczeństwie ? 

Ale nietylko Chińczycy neiekali. Konsalowie 
Anglji i Ameryki polecili to samo zrobić współ- 
rodakom z kobietami i dziećmi. Jest to znamien- 
nym objawem, bo zwykle są oni doskonale po- 
informowani o planach japońskich. Kobiety ro- 
syjskie pouciekały także. Bank rosyjsko-chiński 
wysłał do Charbinu swoje zapasy pieniężne i 
dokumenta. 

Wszystko więc rarem wskazuje na to, że 
wojna zakrwawi miezadługo brzegi rzeki Liao. 
Już pęksją lody, przystęp do wybrzeży staje 
się swobodnym ; wkrótee zjawią się i Jepończy- 
cy, zbnrzą stare forty chińskie, zajęte przez Ro- 
sjen, zajmą i obsadzą Ninezwang, a następnie o- 
detną półwysep Liao-tung i Port Artura od głó- 
wnych sił rosyjskich. 

Oczekujemy wielkich wypadków, a tymeza- 
sem wywiadujemy się od wygnańców z Portu 
Artura o szczegóły bitw na orsu 1 bęmbardo- 
wania miasta i fortów. Przerażeni | wystrasze- 
ni, zwłaszeza „wesołe* kobiety opowiadają nie- 
StWOTzone rzeczy, jakie się nigdy nie działy. 

Jedynemi kobietami, które nie boją się i nie 
myślą epnszczeć Niuczwanga, są francuskie sio- 
stry Opatrzności boskiej, wychowujące tutaj 200 
sierót chińskich. 

. Gdzieżbyśmy miały iść, gdzieżbyśmy miały 
się podziuć z naszemi maleami — mówiły do 
mnie. — Wewnątrz kraju naraziłybyśmy się na 
pi jeszcze niebespieczeństwa, niż zostając 
u 

Siostry Opatrzności Bożej i kapłani misji 
monsignor Choulet i ojciec Canbrićres, z który- 
mi miałem zaszczyt spotkać się kilkakrotnie, 
będą ezekzć ze spokojem na wypadki, jakie na- 
dejdą. W cienia kościoła, którego wysoka czwó- 
rograniasta wieża panuje nad miastem i okoli- 
cą, myślą tylko e spełnienin posłannictwa. Od 
60 już lat istnieje ta misja. Posatem w całym 
Niuczwang znajduje się tylko 2 Francuzów. 

Obecnie mają misjonarze 1 zakonnice jedną 
ambicję: chcą upoważnienia na zamianę swego sa- 
kładn na szpital, w którymby mogli nieść pomoc 
nieszczęśliwym ofiarom wojny. 


a kaisami wybor algaów. 


Artykuł dra Kramaria. — N'em'taqść cbsłknowania 

wyboru delegatów. — Specjalna komisja. — Upór 

redykalietów. — Chwila niepewneści. — Dymiaja pre 
zydjam — Zapowiedzi delszej walki. 


Nass korespondent wiedeński (Wm.) pisze: 

Zsjmującym przyczynkiem do historji polityki 
wewnętrznej austrjackiej, jest artykuł dra Ka- 
rola Kramarsa, ogłoszony w namerze niedzielnym 
„Narodnich Listów“. 

Przywódca czeski zaznacza, że celem uni- 
knięcia pclemik, opartych na preesłankach błę- 
dnych, postanowił wyjaśnić dokładnie przebieg 
całej tej sprawy. Przyznaje, że OR sam zarae£ po 
zniesienia rozporządzeń język: wych na jesieni 
1899 r. zaproponoweł zastunowić się, esy nie 
możnaby przeszkodzić wyhor wi dalegacji. Lecz 
już wówczas pekvzało się, se «x pemocą obstrnk- 
cji można wybory odwie« na yare dni, lecz za” 
pobiedz ich przeprowadzeniu wepodobua. 

fłdybkz cbstraowams vyboru delegatów było 
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Położenie w Serbji 


Panowanie królobójców. 


Osią, koło której obracają się wszystkie spra- 
wy małego królestwa, jest jeszcze wciąż jedno 
i to samo: jaki los ma przypaść królobójcom ? 
Czy mają ei ludzie, skalani krwią królewską, na- 
dal dsierżyć w swych pokrwawiorych rękach 
władzę, czy też mają być zupełnie usunięci. 
Wprawdzie z powodu serwania z ich powodu 
stosunków dyplomatycznych z państwami Earo- 
py, odebrano im godności dworskie, ale na to 
tylko, aby zajęli ważne, wpływowe, naczelne sta 
nowiska w armji. Co zrobiono zatem, to tylko 
dla „decorum“, dla ratowania pczorów, dlatego, 
aby lud serbski i państwa Europy nie mogły 
powiedzieć, że król otacza się królobójcami. 

Jest w samej Serbji silna partja niesadowo- 
lonych x obecnego stanu rzeczy, do której nale- 
Żą przedewszystkiem oficerowie. I rzecz dziwna 
i wprost niepodobna do zrozumienia, wytłóma: 
czalna tylko koniecznością : nie sprzysiężeni z no- 
cy 11 czerwea, ale właśnie ei, którzy stanowczo 
żądają jeśli nie ukarania, to przynajmniej zupeł- 
nego oddalania od władzy i urzędów zabójców 
królewskiej pary, zostają właśnie pensjonowani. 
A prrecież było jaż dosyć czasu na uwolnienie 
kraju » pod terroryzmu sprzysiężonych. 

Wyradzami z 11 czerwca 1903 był lud serb- 
ski do tego stopnia zaskoczony, że jakoby mar- 
twy przypatrywał się całkiem biernie temu eo 
się działo i co się stało. Steroryzowany ogół 
nie znalazł w sobie dość siły moralnej, żeby dać 
wyraz swemu oburzanin. Owszem, przeciwnie, 
tylke objawy zadowolenia dały się widzieć, a 
sejm jednogłośnie zbrodniczy czyn uznał jako 
czyn patrjotyczny. 

Pod wpływem jednak potępienia przez całą 
Europę, zaezęto trzeźwiej i inaczej na tę spra: 
wę patrzeć. Prąd ten zaczął ogarniać i korpus 
oficerski. Przyszło do sprzysiężenia w Niszu, któ- 
re jednak czystym przypadkiem odkryte, zostało 
stłumione. Jednakże prąd dalej istnieje i ogar 
nia coraz szersze sfery. — Sprzysiężeni przeciw 
sprzysiężonym nie wiele wymagają. Chcą oni 
tylko, aby Królobójcy wrócili na stanowiska, zaj- 
mowane przed dniem 11 czerwca. A tymczasem 
zamiast i$ć za słuszną wolą większości, rząd u- 
suwa z zajmowanych stanowisk właśnie tych, 
którzy pragną powrotu do normalnych stosnnków, 
opartych na prawie, etyce i słuszności. 

Dzisiaj jest tak: królobójey, chociaż usunięci 
ze dworu zupełnie, a w części i od władzy w 
państwie, mają niepodzielnie w swej mocy armję 
i decydujący głos przy obsadzania wszystkich 
ważnych stanowisk w państwie. Tak więe mała 
garść na wszystko zdecydowanych, bezwzględnie 


CYGARNICZKA 


przez 


Artura Giruszeckiego. 


24 (Ciąg dalszy), 
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Po kilku tygodniach pracy Stasi we fabryce 
cygar, nastał w izbie Żagielskich względny do- 
brobyt, eo wielce zaniepokoiło publiczną opinję 
w całej kamienicy. 

Żagielscy stali się przedmiotem rozmów nie- 
tylko w sieniach i w bramie, gdzie gromadzili 
się starsi, ale i młodzi podnieceni ciekawośsią 
rozprawiali o dziwnem i zagadkowem powodze- 
niu rodziny, skazanej przes wszystkich na głód 
i nędzę. 

— Moja pani, — mówiła kucharka gospoda- 
rza do swej koleżanki z drogiego piętra — Bo- 
giem a prawdą coś u tej Piotrowej Żagielskiej 
jest nieczystego... Nie chcę obmawiać, Panie Bo- 
że broń, jednak cznję, że tam nie jest jak być 
powinno. 

— (o za dziwota, — uśmiechnęła się słu- 

żąca do wszystkiego z trzeciego piętra, — star- 
sa córka pracuje, młodsza też, to i mają co 
jeść. 
— Pani tu świeża, — to i nie wierz całej 
historji... Starsza jest w suwalni, to może i ma 
dwanaście koron; a młodaza przy pudełkach... 
daj Panie Boże, aby zarobiła sześć koron. Ża 
samą izbę płacą dwanaście koron... policzże pani 
opał, światło, no i do gęby trzeba coś włożyć... 
to i za co? 

— Ja tam nie ciekawa cudzego, — przemó- 
wiła |kucharka gospodarza, — ale przez okno 
moje widzę, że a nich dostatek. Rano kawa, za- 
wsze Obiad, i na kolację coś grzeją... 

— Onegdaj spetkałam Piotrową na targu, — 
odezwała się koleżanka, — i wyobraźcie sobie 


„ŻKOŚS NARC TOU" 


postępujących oficerów xapanowała nad całym 
krajem. Władzę wzięli oni sami, o wolę naroda 
się nle pytali i dzierżą ją jedynie siłą faktów, 
siłą bezprawia. Stan taki rzeczy jest wprost nie- 
możliwym, choćby dlatego, że opozycja przeeiw 
terroryamowi królebójców wciąż rośnie i trudno 
przypuścić, aby usuwanie wprawdzie niezadowo- 
lonych, ale w imię właśnie porządku państwo- 
wego występujących oficerów, mogło zpasić za- 
rzewią. 

Płomień może każdej chwili ten nieszczęśliwy 
kraj ogarnąć. 


Korespondencje. 


TARNOW, 23 kwietnia. 
(Śnięta drrew. — Cad w Wojniczu). 


Dnia dzisiejszego obchodził Tarnów czwartą 
z rzędu uroczystość Badzenia drzew owocowych 
koło dróg pubiisznych. W latach poprzednich 
sadzono drzewka wzdłuż drogi Tarnów-Tachów 
i Ternów-Klikowa, obecnie zaś przy drodze Tar- 
nów-Rudy. Tak poprzednie jak i obecną uroczy- 
stość zawdzięczamy niezmordowanej gorliwości 
i prawdziwie obywatelskiej ofiarności taraowskia- 
go towarzystwa ogrodniczego, które z każdym 
rokiem saskarbia sobie coraz więcej rzetelnych 
zasług. 

Dsisiejsze święto drzew rozpoczęło się uro- 
czystem nabożeństwem w kościele N. M. Panny, 
odprawionem przez ka. infułata Walezyńskiego, 
który od ołtarza przemówił do licznie zebranej 
publiczności i młodzieży szkolzej, poczem odby- 
ło się poświęcenie drzewek przed kośc'ołem. 
Chwilę tę npamiętnieno zdjęciem fotograficznem. 

Na uroczystość przybyła księżna Eastachowa 
Sanguszkowa, protektorka Towarzystwa ogrodni- 
czego, był też książę Roman Sanguszko, poseł 
na Sejm p. Adolf Vayhinger, Marszałek Rady 
powiatowej dr Stec i wicemarszałek dr Ringel- 
hełm, radcowie: Kornicki i Raciński, inspektor 
szkolny okręgowy p. Władysław Lech, uczestui- 
cy kursu nauczycielskiego, nurządzonego stara - 
niem Tow. ogrodniczego wraz z swymi profeso- 
rami, uczniowie IV. roku sominarjum nauczyciel- 
skiego z zastępcą dyrektora p. Czaykowskim, 
uczniowie szkoły wydziałowej i szkoły im. Ko- 
Ściuszki se swymi nauceycielami, oraz wiele o- 
sób tak z inteligencji jak i z klas niższych 

Pa poświęceniu drzewek, młodzież szkolna 
rozebrała szezepy pomiędzy siebie i długim ko- 
rowodem ruszono przy dźwiękach muzyki straży 
ochotniczej ogniowej ulicą Ogrodową i Krakow- 
ską na miejsce sadzenia. 

Ta sastano czekającą już młodzież za szkół 
wiejskich, a mianowicie: dziewczęta ze szkoły 
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Sercanek w Zbylitowskiej Górze, oraz chłopęów 
ze szkół w Zbylitowskiej Górze i Koszycach. 

Do zgromadzonych przemówił imieniem To- 
werzystwa ogrodniczego dr Mieczysław Gałecki, 
polecając drzewka opiece uezniów, którzy wzięli 
udział w uroczystości. 

Po krótkiej modlitwie zasadzi? pierwsze drze- 
wko ks. infułat Walceyński, drugie księżna Kon- 
stancja Sangnszkowa, trzecie książę Roman San- 
guszko , dalej panie, panowie i młodzież szkolna 
pod nadzorem nauczycieli kursistów. 

Na rasie na drodze Tarnów-Rudy zasadzono 
150 sztuk jabłoni, reszta 125 sztnk zostanie na 
tej drodze posadzona w jesieni bieżącego roku, 
a stało się to wskutek otrzymanych w ostatniej 
chwili bardzo licznych zgłoszeń ezłonków, głó- 
wnie włościan i nauczycieli, dla których Towa- 
rzystwo odstąpiło połowę s tych drzewek, które 
były przeznaczone do wysadzenia koło drogi. 

I stanęły znowu wzdłeż gościńca dwa szere- 
gi jabłoni, wypierając kruewiące się tam dotąd 
bezładnie dzikte krzaki lub świecące pustki. 

Zobaczymy, czy też praca i pieniądse , łożo- 
ne na ten cel przez Towarzystwo ogrodnicze nie 
idą na marne! 


Na drodze Klikowskiej na 450 drzewek za- 
sadzonych w ciągu ostatnich dwóch lat jest u- 
szkodzonych rozmyślale lub przez przypadek 8 
drzewek, aschniętych 9. 

Na drodze Tuchowskiej z zasadzonych przed 
trzema laty 200 drzewek jest obeenie aszkodzo- 
nych i uschniętych 10 sztuk, eo czyał 4 do 5 
procent. 

Widzimy więc, że praca nie idzie na marne, 
jak to z wiela stron z całą stenowezością prze- 
powiadano. 

Uczestnicy obecnego kursn sadowniezo-ogro- 
dniczego wraz wykłsdsjącymi nauczycielami 
obcinali korony drzew posadzonych dotąd przy 
drogach, bo opieka nad drzewkami jest niezbę- 
dna. Nie koniec jednak na tem; opieki tej po- 
trzeba i dalej; a oheeni członkowie wydziała To- 
warzystwa wprost podołać nie mogą licznym sa- 
jęciom, bo coraz częściej zgłaszają się ezłonko- 
wie po rady, wskazówki i pomoc. To też daje 
sią bardzo ezuć brak w Towarzystwie płatnego 
instruktora, który spieszyłby z pomocą i poradą 
fechową przy zakładaniu sadów itp. 

Na to wszystko potrzeba jednak fanduszów, 
a Towarzystwo ogrodnicze właśnie ich nie po- 
siada i mimo nejszezerszych chąci i zapała nie 
jest w stanie w całej pełni zadość nezynić wszy- 
stkim potrzebom : to też spodziewać się należy, 
iż odnośne władze wydatniej niż dotychczas ze- 
cheą poprzeć to Towarzystwo tem bardziej, iż 
jego czyny najdowodniej świadezą, iż na takie 
poparcie w zupełności zasługuje. 

Od kilku dni po Tarnowie s ust do ust prze- 
chodzą opowiadania o cudzie, jaki zdarewyć się 


widziałam na własne oczy, jak kupiła oseżkę mą- 
sła, może z pół funta, prawda, że masło było 
zjełezałe I ze serem, ale zawsze kupiła... I po- 
wiedzełe mi z czego? 

— Ja lepszą rzstz powiem, — pośpieszyła 
kucharka gospodarza, — widzę przecież z mego 
okna, jak stara wlecze się na targ codziennie i 
wraca z pełną torbą. 

Wtem nadeszła Żagielska, niosące w torebce 
plesionej chleb i coś zawiniętego w papier. 

Na jej widok obeene rzuciły porozumiewa- 
wcze spojrzenia na siebie, a kucharka gospoda- 
rza odpowiedziawszy uprzejmie na pozdrowienie 
przemówiła se słodką miną: 

— Pani Piotrowa pewno niesie coś smaczne- 
go dla siebie. 

— Nie dla mnie moja dobra pani, ale dle 
córek. 

— Zawsze i pani się pożywi... a to prawdzi- 
we szczęście mieć takie pracowite dzieci. 

— Panu Bogu też codaiennie gorąco dziękuję 
za to. Już to lepszej córki chyba nie ma na 
Świecie, jak moja Staszka; eo zarobi, to i przy- 
niesie do domn. 

— Chwała Panu Bogu, — wmieszała się ku- 
charka z drugiego piętra — a gdzie to tak du- 
žo zarabia panna Staszka, że cały dom karmi 
i odziewa ? 

— Obie pracują moja pani... młodsza w pu- 
dełkach, a starsza w sawalni, jak i dawniej... 
Spieszno mi, bo Jaś sam został... do widzenia. 

Gdy znikła w ciemnem podwórku, kucharka 
gospodarza westchnęła i rzekła z nśmiechem 
drwiącym : 

— Oj pracaje twoja starsza... nie daj Panie 
Boże doczekać tego... że smarnowała dziewczy- 
nę, jestem pewna, ale gdzie i jak? 

— Oj moja pani, dopytać się łatwo... cóż 
kiedy ezasu nie mam, raz wraz praż się przy o- 
gnin... daj im źryć, to goście, to krewni... po- 
wiadam pani urwanie głowy. 

— Albog u mnie lepiej — westchnęła do 
wszystkiego — i znoś jeszcze kaprysy... a to Żi6 
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podane, a żle posprzątane... a Sama niechlujna 
niech ręka Boska truni. 

— Oae wszystkie jednakie... 

I zaczęły się narsekania, opowiadania nie tyle 
ścisłe, ile złośliwe, nie tyle prawdziwe, ile źle 
podpatrzone. 

Na podwórza nie próżnowali też i młodsi, 
zwłaszcza Marcysia pokojówka była szererze za- 
niepokojona powodzeniem Żagielskich. 

— Jakże myśli pan Franciszek — mówiła 

mu pan, gdyż lokaj uważał to za raecz gminną, 
by narzeczeni byli ze sobą na ty — chyba im 
pomaga Bylina. 
Co też pannie świta — uśmiechnął się 
z ironją — wiem, że taki klajsternik jest głupi, 
ale aby pchać zarobiony grosz w całą familją, 
to się nie pokaże. 

— O, ja wiem, że pan Franciszek nie taki, 
żałuje każdego grosza... 

— Z rachunkową mogę się ożenić, to mówi- 
łem i powtarzam — rzekł stauowesym tonem — 
bo w interesie masi być rachanek. 

— To dla pana Franciszka ożenienie jest 
tylko interesem — żaliła się. 

— Panno Marcysiu, o wodzie i głodzie, sprey- 
krzy się i wojewodzie... jak się dorobimy, to u- 
żyjemy... Wracając do Stasxki, którą wezoraj 
spotkałem... i wcale nieała z niej dziewczyna... 
coś ma w sobie .. 

— Tylko nie waż mi się pan tak patrzeć na 
inną — zawołała. 

— No, no, uspokój się panna — uśmiechnął 
się — przecież taka Staszka, eórka chorej pra- 
ezki, nie dla mnie... jeszeze nie upadłem na 
głowę. 

— Byłam onegdaj u nich — zaczęła szybko— 
w izbie ciepło, porządnie... eoś stara prażyła na 
ogniu... lampa Świeci... a ona kapita sobie nowy 
żakiet, trochę znoszony, prsetarty pod pachami... 
ale kapiła i skąd? i 

— Hm.. może odeziedziesyli sukcesję jaką, 
albo — zaśmiał? się cicho — Staszka ma pobo- 
ezna dochody. 

(Cigg dalszy nastapi. 
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miał w Wojniczu, miasteczku o dwie mile na 
zachód od Tarnowa oddalonem. 

Jest tam przy drodze kapliezka, a w niej w 
ołtarzu figura (zdaje się gipsowa), Matki Boskiej. 
Przed tą figurą modliła się pewna kobieta i miała 
spostrzedz, że Matka Boska mruga oczami. Kie- 
dy wieść o tem roreszła się po Wojniczu, nie 
brakło ciekawych, którzy coraz tłumniej zbierają 
się koło kapliezki, cheąc cud zobaczyć; ale do- 
tąd podobno prócz owej kobiety tylko trzech 
mężczyzn twierdzi, że widzą poruszające się po- 
wieki figury. Opowiadania podają coraz więcej 
szczegółów i tworzą się całe legendy, które na 
miejsce cudu ściągają coraz więcej osób. Nawet 
z Tarnowa wiele osób wybiera się w pielgrzymkę, 
a jeden ze sprytnych fotografów zrobił nawet 
po kaplieski, aby je zużytkować na... wido- 

ówki. 


WARSZAWA 24 kwietnia. 

Czertkow powrócił, a Puzyrewski wyjeżdża, — 
to są główne wypadki naszego smutnego życia. 
Czertkow przyjechał z Petersburga odmłodzony 
i dumny. — Zapewniono go tam, że może sobie 
panować w Warszawie, jak długo zechce, a je- 
nerała Puzyrewskiego zabrano, aby mu nie za- 
truwał rozkoszy rządzenia. Czertkow nie cier- 
piał Puzyrewskiego dla różnych powodów, a prze- 
dewszystkiem dla jego niezwykłej rzeczywiście 
inteligencji i rozległych wojskowych wiadomo- 
ści. Podczas gdy Czertkow jest po prostn „stu- 
psjką* mikołajewskim, Puzyrewski—to zupełnie 
nowożytny człowiek, teoretyk gruntowny i stra- 
tegik niepospolity. Prócz tego tkwi w nim pię- 
tno polskiego pochodzenia, a tego ludzie pokro- 
ju Czertkowa i dworskiej kliki, nigdy nie prze- 

aczeją. 

Puzyrewski otrzymał teoretycznie niezwykły 
awans. Powołano go do Rady państwa, dokąd 
wchodzą zwykle tylko jenerałowie, którzy byli 
głównodowodzącymi, w praktyce jednak, będzie 
cn za rasie usunięty od życia czynnego, chyba 
że w Petersburgu zapotrzebują jego rad w kwe- 
stji toczącej się obecnie wojny. Wogółe można 
o nim powiedzieć: promoveatur ut amo- 
veatur. 

Radcść swoją Czertkow pokrywa serdeczno- 
ściami. Na cześć Puzyrewskiego odbył się pa 
zamku wielki cbiad, podczas którego Czertkow 
wniósł gorący toast pożegnalny. Odpowiedź Pu- 
zyrewskiego była znacznie chłodniejsze i nie po- 
zbawiona ironji. 

„Przez trzy lata — mówił jenera? — służy- 
łom, jak umiałem, szczerze pragnąc być pożyte- 
eznym wojsku i swojemu naczelnikowi. Ale je- 
dnocześnie i sam się uczyiem. W osokie Jego 
Ekscelencji znalazłem naczelnika, pełnego życio- 
wego doświadczenia i mądrości, należątego do 
tej szkoły, która wydała nam całą plejadę mę- 
żów państwowych, Bmiejących wznosić się ponad 


mil ang. widać na horyzoncie wspaniałą górę 
Fuzi-jama; podanie niesie, że przed dwoma ty- 
siącami lat, podezas trzęsienia ziemi, góra ta, 
mająca 12,000 stóp wysokości, jednej nocy, zie- 
jąca ogniem, wyrosła z ziemi, a o kilka mil da- 
lej, tejże nocy, utworzyło się duże jezioro. 

W miarę zbliżania się góra staje się coraz 
piękniejszą. Kształt jej jest regularny, stożkowy, 
z wierzchołkiem ściętym, wiecznie śniegiem u- 
wieńczonym, jak gdyby białą koroną. Czy to 
z powodu niezwykle imponującej wysokości góry, 
czy też dla wspomnianej legendy, ludność cała 
Fust.jamie oddaje cześć religijną, niosące na sam 
jej szezyt w pobożnych pielgrzymkach ofiary i 
umieszczając jej podobiznę na wszystkich wyro- 
bach narodowych, jako godło „Niponn*. Widzi- 
my ją więc wymalowaną niemal na każdej szka- 
tułee, wazonie, wachlarzu, lub wyhaftowaną na 
parawanach, „kakemonach*, a nawet na własnem 
ubraniu. 

Za chwilę wjeżdżamy w słynną zatokę i naj- 
dogodniejszą „przystań Wschodu*, jak słusznie 
z dumą twierdzą Japończycy, rzadko bowiem 
w jakim porcie pomieścić się może taka liczba 
okrętów. Oprócz kilkndziesięcin statków handlo- 
wych, widziałyśmy tu prawie wszystkie eskadry 
świata. Płynęliśmy pomiędzy szeregiem masztów, 
niby ulicą w jakiemś kołyszącem się mieście, 
przed nami zaś roztaczało się rzeczywiste, Co 
prawda, wcale nie imponujące gmachami, miasto 
Jokohama. 

„Najznaczniejszym budynkiem, zwracającym na 
siebie uwagę, jest tu Grand-hotel, zbudowany 
nad samem morzem. Wybrałyśmy go też sobie 
na siedzibę, pragnąc znaleść trochę komfortu za- 
chodniego; zawiodłyśmy się jednak najzupełniej, 
obok bowiem elegancji i wygody, importowanej 
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interesy osobiste w imię społecznych i państwo- 
wych, Można nie zawsze godzić sięz 
zasadami, jakiemi się kierują, ale nie- 
podobna nie skłaniać głowy przed tą wyżyną, 
na nie stoją w swoich poglądach państwo- 
wych. 

Nie śmiem mówić o stopnia udzia- 
łu Michała Iwanowicza (Czertkowa) w obecnem 
mojem terprzykładnie zaszczytnem i wysokiem 
mianowaniu, lecz znam i serce moje odczuwa 
charakter tego udziału — pełen, być może, 
niezasłużonej życzliwości dla mnie.* 

Tak brzmi urzędowe sprawozdanie „Warszaw- 
skiego Dniewnika*. Łatwo w tych słowach do- 
słnehać się i krytyki i tłumionej niechęci... 

Puzyrewski odjechał już do Petersburga, — 
gdzie zapewne usprawiedliwi swoją opinję ucz- 
ciwego człowieka, gdy przyjdzie mu wyrazić 
zdanie © stosunkach polskich. 

Czertkow na razie tryumfaje, zwłaszcza, że 
uzyskał od cara i od rządu pełnomocnictwo w 
dwóch prawach: co do przekształcenia Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego i stłumienia o- 
czekiwanych rozruchów 1 i-3 maja. 

Towarzystwo kredytowe jest jedyną instytu- 
cją polską, w której zasada obieralności prze- 
chowała się dotychczas. Posiada ono obok dy- 
rekcji głównej w Warszawie, dyrekcje szczegó- 
łowe w każźdem mieście gubernjalnem, a cały 
zarząd jest wybierany przez stowarzyszonych. — 
Wybory do dyrekcji są ostatnimi śladami sa- 
morządu społecznego. 

Otóż Czertkow chce zniszczyć samorząd To- 
wartystwa, zastępnjąc obieralnych cxłonków za- 
rządu przez komisarzy rządowych. Petersburg 
dał mu sprobatę tego pomysłu, który jednak 
będzie urzeczywistniony dopiero za parę lat. — 
I to teraz podczas ciężkiej wojny, która wyma- 
ga skupienia wewnętrznego eałego państwa, kie- 
dy nawet szowinistyczna prasa rosyjska przema- 
wia do Polaków w tonie pojednawczym, Czert- 
kow i petersburska czynownicza klika, wymyśla- 
ją zupełnie na wzór pruski nowe środki dla 
zgnębienia polskości! 

Głupota i zaślepienie łączy się tu z brndne- 
mi osobistemi spekulaejami. 

Na l-go maja zapowiedziane są większe de- 
mtonstracja robotnicze. Propaganda socjalistyczna 
porobiła w Królestwie duże postępy, a wzmogła 
się jeszcze w skutek wojny, która jej dostarcza 
wybornego materjału agitacyjnego. Ludność ro- 
zumie doskonale, że płacić musi ciężki podatek 
krwi die dogodzenią zachciankom i spekulacjom, 
które jej weale nie obchodzą. Nie łatwiejszego, 
jek tę niechęć podsycić przy pomocy jaskrawych 
proklamatyj i popularnych, a silnie drażniąeych 
broszurek. 

Ludność robotnicza jest już w znacznej części 
spropagowana, a nasi czynowniey tępi i ślepi, 
nie znajdują innych sposobów na zwalczanie so- 


z Zachodu, co krok napotykałyśmy jakieś egzo- 
tyczne niespodzianki. — Poprosiłam służącego o 
szklankę mleka. Ten z pogardą i oburzeniem ru- 
szył ramionami i stanowczo wybełkotał : 

— Mieka nie można! 

— Dlaczego nie można? — spytałam. 

— Bo tego nikt nie pija. 

Zdumiałam się na tak nieoczekiwaną odpo- 
wiedź, a wziąwszy na ściślejszy egzamin kła- 
niającego się wciąż przytem i jakby zawstydzo- 
nego odmową gościowi boya, dowiedziałam s'ę, 
że takich wielkich zwierząt, jak krowy, nie mie- 
liby czem wyżywić, a przytem żaden szanujący 
się Japończyk za nie w Świecie nie wziąłby do 
ust tak wstrętnego napoju. 

Na dźwięk wielkiego gongu schodzimy do ol- 
brzymiej sali, gdzie po kilkaset osób, przeważ- 
Europejczyków, naraz obiaduje. Najciekawszą 
przytem była cała armja garsonów miejscowych, 
obciągniętych jak baletnicy, w czarne trykoty, 
z wielkiemi szarfami czerwonemi, a snujących 
się pomiędzy stolikami zwinnie, szybko i cicho, 
bo tylko w pończochach, jak każe zwyczaj miej- 
Scowy. 

Głarsoni ci biegają po kilkunastu razem, trzy- 
mając nietylko w ręku, lecz i na głowie i ra- 
mionach ustawione talerze, pełne potraw, a bu- 
jają niemi umyślnie, podobni do skoczków lub 
czarnych djabłów. 

Po obiedzie kazałam sobie sprowadzić praca- 
kę hotelową. „Praczka* stawia się na zawoła- 
nie, a jest nią żółty Japończyk, który uprał i 
uprasował wzorowo naszą bieliznę. 

Najmniej przyjemną niespodzianką dla nas 
było trzęsienie ziemi, tak częste w tym kraju. 
Być obudzoną w nocy kołysaniem domu, słyszeć 
trzeszezenie drzwi i trwożne krzyki sąsiadów, 
widzieć rozbujaną lampę u sufitu, stolik prze- 
wróeony, lustro rozbite na podłodze, nie czuć 
stałego gruntn pod nogami i czekać chwili, kie- 
dy dach runie na głowę, nie należy bynajmniej 
do najmilszych urozmaiceń projektowanego wy- 
poezynku. 

Chwyciwszy kołdry, wyskoczyłyśmy z łóżek; 
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cjalizma, jak żandarmów i kozaków. Każda re- 
presja wywołuje reakcję, więc też środki gwał- 
towne używane przez rząd, podniecają tylko ro- 
botników. To też l-szy maja może być burzli- 
wym. Czertkow przewidując to, dostał od mini- 
stra spraw wewnętrznych szerokie pełnomoeni- 
ctwo, z którego skorzysta z właściwą brutalno- 


ścią. 
Wojna odbija się u nas dość silnie na życia 
ekonomiecznem. — Zwolna, gotówka staje się 


rzadszą, stopa procentowa podnosi się; co do 
przemysłu, to nie wszystkie jego gałęzie odtzu- 
wają równomiernie skutki wojny. Nie mówiące 
już o wyrobach czysto wojskowych — fabryki wa- 
gonów, konserw, przedmiotów żelaznych, garbar- 
nie i tak zwane „Articles de Varsovie* zyskały 
ogromnie. Fabryki ledwie mogą podołać obsta- 
lunkom. Natomiast przemysł bawełniany poniósł 
wielkie straty. Odbija się to przedewszystkiem 
na Łodsi. 


Cosas d' Espana. 


Wiadomości, jakie w ostatnich czasach przy- 
chodziły z Hiszpunji, niezwykle szybkie następ- 
stwo ważnych i obfitych w skutki wypadków, 
zwróciły znów bardziej uwagę politycznego świa- 
ta, na półwysep Pirenejski. Dla orjeatacji czy- 
telników zamieszczamy poniżej list jednego z 
przyjaciół naszego pisma, który podróżując obe- 
enie po Hiszpanji miał sposobność doskonale się 
zapoznać z tamtejszą sytuacją polityczną. 

Oto treść listu: 

Prasa i publiczność hiszpańska miała ostatnio 
obfity materjał do dyskusji. Ważne wypadki 
zdarzyły się w krótkich odstępach czasu: podróż 
króla po kraja i wypadki w Barcelonie, śmierć 
i pogrzeb królowej Izabelli, a jednocześnie an- 
gielsko-francuski układ, który tak ważną dla 
Hiszpanji sprawę marokańska rozeina niemal 
zupełnie. — Podróż króla do Katalonji uwa: 
żano od początku za krok nader ważny. Obawy, 
które budził ten krok, nie sprawdziły się, przy- 
najmniej eo do osoby młodego władcy. Przyję- 
cie było wszędzie przyjazne, a chociaż entneja- 
styczny nastrój pierwszych chwil osłabił się zna- 
cznie w następstwie wypadków, to jednak nie 
przyszło nigdzie do otwarcia wrogich manife- 
stacji, jakkolwiek republikańskie dzienniki za- 
dawały sobie cały trud, by odosobnione gwizda- 
nia lab okrzyki podnieść do znaczenia demon- 
stracji. I wiadomość ozamachn na króla nie była 
prawdziwa, gdyż bomba podłożona była przy 
domn, koło którego król tylko przypadkowo w 
godzinę po wypadku się znalasł. Natomiast na- 
pad na prezydenta ministrów Maurę, był praw- 
dziwym politycznym zamachem. Cios noża był 
dobrze wymierzony; parę milimetrów głębiej, 


rozespane, nie zdając sobie nawet sprawy z nie- 


bezpieczeństwa, a czując całą swoją bezsilność 
wobec tej tajemniczej, żywiołowej siły, ogarnięte 
nieopisanym lękiem, instynktownie rzueiłyśmy 
się ku drzwiom, wiodącym na werandę, okalają 
cą całe piętro hoteln. 

Po kilkunastu sekundach trzęsienie ziemi u- 
stało i wtedy spostrzegłyśmy dopiero całą śmie- 
szność sytuacji, wszyscy bowiem goście hotelowi 
w strachu panicznym również na werandę wy- 
biegli, tylko nie wszyscy o kołdrach pamiętali... 

Nikomu jednak nie przyszła ochota do śmie- 
chu, gdyż towarzystwo całe nieprędko ochłonęło 
z przestrachn i nikt nie miał odwagi pod dach 
powrócić. Na szczęście, znalazł się pomiędzy na- 
mi poważny Francuz inżynier i teu nag nieco 
uspokoił, tłomacząc, że w Japonji gmachy z ce- 
gły są trwalej niż u nas budowane, ażeby mo- 
gły się oprzeć częstym trzęsieniow ziemi. Dla 
zabezpieczenia murów od rozsypania, wszystkie 
ściany ujęte są w klamry, a razej w sztaby że- 
lazne; tak samo też Japończycy budują swoje 
domki z bambasu i te, pomimo pozornej lekko- 
ści, są bardzo mocne, a choć się chwieją w 
chwili kołysania gruntn, nie rozpadają się jednak 
i nie walą. 

Wogóle niewiele widzimy tutaj budowli eu- 
ropejskich, nawet w wielkich miastach. Jedynie 
misje i pałace rezydentów państw obwarowują 
się murami. 

Po niespokojnej nocy zająśniał dzień w całej 
swojej krasie. 

Wychodząc z hotelu, dla zwiedzenia miasta, 
ujrzałam na stopniach podjazdu przepyszną gro- 
madę ludzi kolorowych i to w całem tego słowa 
znaczeniu: nietylko bowiem pstro byli odziani, 
w pasiaste czerwono-żółte pledy, obcisto na bio- 
drach owinięte, ale niektórzy byli tatuowani w 
smoki, węże, srabeski i kwiaty. Wssystkie te 
wzory robione były jaskrawymi kolorami, a tak 
gęsto umieszczone, że dawały złudzenie bogatej 
tkaniny. Nie chciało się niemal wierzyć, że ci 
ludzie są do pasa obnażent. 

(0iąg dalszy nastąpi). 
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a Maura byłby trupem. Sprawca zamachu przy- 
znaje, że jast anarchisią, ale zaprzezza jakoby 
miał wspólników. Jestto młody Katalończyk — 
więc z natury już rozwiehrzona głowa — które- 
mu lektura pism rewolucyjnych widocznie do 
reszty zawróciłe w głowie. Wyobrażał sobie bo- 
wiem, że przez usunięcie obaenego prezydenta 
ministrów (polityka jedsego z tych, jakich tu 
na turiny się liczy) kraj wybawi ze wszystkich 
kłopotów! Takich zapaleńców Hiszpanja posiada 
całe setki. Wzburzenie w Barcelonie było natu- 
ralnie ogromne, ludność urządziła uroczyste „Te- 
deum“ i gwałtowną prawdziwie hiszpeńską de- 
monstrację przed redakcją radykalnego dzienni- 
ka „La Pablicidad*. 

Tymczasem wszystkie te sprawy nie mogą 
odwrócić nwagi, od sprawy marokkańskiej, któ- 
ra przez anplo-freneuski układ rozcięta została 
na niekorzyść Hiszpanji, — o tyle, że jej intere- 
3a zupełnie w nim pominięto. Wprawdzie, jak 
to widać z świeżo ogłoszonej angielskiej błęki- 
tnej księgi, lord Lansdowne położył szczególnie 
na sercu swemu francuskiemn koledze przyja- 
cielskie porozumienie z Hiszpaują, ale na czem 
to porozumienie ma polegać, trudno osądzić, 
gdyż interesy Francji i Hispanji djametralnie się 
różnią. Toteż tntejsza prasa gwałtownie prote- 
stuje przeciwko układowi. „Globo* domagał się 
naprzykład postawienia w stan oskarżenia całe- 
go ministerstwa i natychmiastowej dymisji am- 
basadorów w Paryża i w Londynie, za ciężkie 
zaniedbanie interesów ojczyzny. Inne dzienniki 
występują jeszcze ostrzej, nazywając ten układ 
klęską gorszą od wojny amerykańskiej, gdyż 
Hiszpanja pozbawiona jest obecnie wszelkiej na- 
dziei na przyszłość. Rząd broni się jak może, 
obiecując układ z Franeją, przyczem liczy na 
pomoc Anglji i Niemiec; przytem odwołuje się 
na to, że prawa innych państw w Marokko, za- 
pewnione nkładem w Madryeie, nie zostały na- 
ruszone jednostronnym układem francnsko-an- 
gielskim. W teorji wygląda to pięknie i praw- 
dopodobnie, ale w praktyce oczywiście nie bę- 
dzie miało żadaego znaczenia! H. R 


"ZE SWIATA. 


Patryotyzm japoński. Wojna ro- 
syjsko-japońska stała się już powodem kilku tra- 
gedyj miłosnych. Jedna z nich zasługuje na 
wzmiankę. Pewien Rosianin mieszkał w Jokoha- 
mie, saaklimatyzował się w zupełności w Japo- 
nji, mówił biegle językiem japońskim i zakochał 
się w Japonce, nazwiskiem O Hana San. Powo- 
dziło mu się wcale nieźle, aż do końca stycznia, 
kiedy najwięksi sangwinicy japońscy utracili 
wszelką nadzieję pokoju z Rosją. Jakiś czas 
przedtem zauważyła O Hana San, iż jej mąż, 
który był człowiekiem szezerym i otwartym, 
przywiązuje wielką wagę do torby napełnionej 
depeszami i z rąk ani na chwilę jej nie wypu- 
szcza. Nawet w czasie pokojowym to postępowanie 
wzbudziłoby w niej ciekawość , a tembardziej te- 
raz, kiedy pilnie Śledziła z gazet tok polityki i 
wiedziała dobrze o szpiegach rosyjskich. O prze- 
szłym życiu swego męża nie miała żadnych wia- 
domości, dlatego też podejrzenia wzrastały z ka- 
żdą chwilą. Zoanym jest ogólnie patrjotyzm Ja- 
pończyków, a jakkolwiek O Hans San swego 
męża kochała, to jednak postanowiła za jakąbądź 
cenę dorwać się do tych depesz, aby się prze- 
konać, jaką treść one zawierają. Pewnego wis- 
czora spoiła swego męża aż do nieprzytomności, 
chwyciła następnie torbę i udała Bię z nią na 
inspekcję policyjną. Tam opowiedziała całą hi- 
storję, a inspektor policyjny pochwalił jej pa- 
trjotyczny czyn. Otworzono torbę i zobaczono 
wewnątrz kilkanaście map i planów japońskich 
fortyfikacji i portów, jak również wiełe cennych 
dokumentów rosyjskich, dotyczących planów woj- 
skowych nieprzyjaciela. Wykrycie szpiegostwa 
męża O Hana San, dało jej powód do rozwiąca- 
nia małżeństwa. Skoro szpieg rosyjski obudził 
się i spostrzegł, że żona jego i papiery zginęły, 
natychmiast postanowił uciec z Japoujł... Ueiekł 
w obawie, iż Japończycy należycie się zemszczą 
za zdradę ich kraju. Do ucieczki pomogło mu 
złoto rosyjskie. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny, Dziś środa Auastazego; we 
czwartek Witalisa. 

Sł Kalendarzyk astrensmiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 34, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 43, długość dnia godzin 14 minnt 9. 


, Angielskie Kapelusze 


z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 


A Skład bializnyzmęskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotal Saski, 


„BŁOB8 HARO NU 
Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Egzamina dojrzałości w samlnśrjach. „Gszsta 
Lwowska* ogłasza: Egzamina dojrzałości w 
seminzrjach nauczycielskich rozpoczną się w roku 
1904 w następujących terminzch: A.) w semina 
rjech męskich: 

1) W Krakowie egzamin pisemny w terminie, 
który oznaczy dyrekcja; egzamin ustny eksternistów 
rozpocznie się 27 maja, egzamin ustny abiturje»- 
tów zakładu, dnia 3 czerwoa. 

2) W Taernowis a) egzamin piremny 13 majs; 
ustny ekaternistów i eksternistek 24 maja; ustny a- 
bitorjentów 1 czerwca. 8) W Rzeszowie 2) pi- 
zemny 1 czerwca; b) ostny ubiturjentów zstłada 11 
eżerwct; c) ustay eksternistów i eksternistak 20 
CZETWCA. 

4) W Krośnie: a) egzamin pisemny 10 czerw- 
cz; b) ustny abiturjsatów zakładu 20 oezerwca; ce) 
ustny sksternistów i eksternistak 1 lipca. 5) We 
Lwowie: a) pisamay 6 Czerwca; b) ustay sb ta- 
rjentów zakładu 20 czerwca; ¢) ustny eksternistów 
4 lipca; b) w Sokalu: a) pisemny 20 czerwot; 
b) ustny 4 go lipca. 7) W Samborze: a) pisemny 
16 maja, b) ustay 3czerwca.8)W Stanisławowie 
n) pisemny 13 czerwca; b) ustey 24 czerwca. — 
9) W Tarnopolu: a) pisemay 20 maja; b) ustny 
abiturjentów zavłudu 3 czerwca; 6) Astany eżstarni- 
stów i eksternist:k 13 czerwca. 10) W Zalesz- 
czykach: a) egzamia pisamny ab turjantów zakła- 
du 20 maja; b) ezzamia ustuy abiturjent)w zatładu 
1 czerwca; 0) piszmry oksteruiatów i eksiernistok 
13 czerwca; d) ustny wksteraisiów i ekxstəraistax 27 
ozer WGA. 

3) W seminarjach żeńskich. 

1) W Krakowie w c. k. seminarjam państwo- 
wem: a) egzamin pisemny w terminie, który ozna- 
czy dyrekcja; b) ustny 13 czerwca. 

2) W Krakowie w seminarjom prywałnem 
Prełeedanza: a) egiamin pisemny 20 czerwca; b) e- 
gzamin ustay 1 lipca. 

3) W Przemyśla: 
ustny 1 lp:a. 

4) We Lwowie w seminarjnm państ rowem : 
a) egzamin pisemny okzteraistok 13 m:ja; b) egza- 
min ustny ekst'rnister 24 maja; c) egzamin pise- 
mny abiturjentex zakłada 16 czerwca; d) ezzamin 
ustny abitarjentex zakładu 4 lipca. 

5)We Lwowie w prywatnem seminarjam Z. 
Strzałkowskiej: a) egaamin pisemny 3 czerwca; b) 
zstny 16 czerwca. 

z Żywca piszą nam: Daia 10 kwietnia b. r. 
odbyło gniazdo sokole w Żywcu swe doroczne walna 
zgromadzenie, na którem wybrano nowy wydział. 

W ekład wydziału. weszli: Mieczysław Dałkie- 
wicz jako prezes, Franciszek Kotlarski jako zastępca 
prezesa, oraz 9 członków wydziału. 

Po zrezygaowaniu dwóch nowocbranych wydzia- 
łowych, druhów dra Adama Fonferki i Józefa Pres- 
sena, ukonstytuował się nowy wydział na posiedze- 
niach, cdbytych w dniach 15 i 21 kwietnia b. r. 
w następujący sposób ; 

Diugim zastępcą prezesa wybrano dra Michała 
Koraicziego, pierwszym sekretarzem Stefana Dabiela, 
drugim sekretarzem Włodzimierza Nawratila, skarbni- 
kiem Józefa Sommera, a gospodarzem „S»koła* Jana 
Krzywdę Boguskiego. Wydziałowi: Bronisław Króli- 
kowski, Andrzej Mrzygłód, Jaa Pantofiński i dr Sta- 
fan Tański, weszli w skład komisji zabawowej i bu- 
dowlanej. Delegatem do związku okręgowego został 
Mieczysław Palkiewicz, zastępcą delegata naczełaik 
Sokoła dr Władysław Mijal. 

Ustępującemu wydziałowi, a przedewszystkiem b. 
prezesowi dr. Michałowi Koraiokiemu, gospodarzowi 
Marjanowi Zemonowi Rottenbergowi i skarbnikowi 
drowi Adamowi Fonfsrce, wyraziło walae zgromadze- 
nie uznanie i podziękowanie za gorliwą pracę i tru- 
dy poniesione około budowy własnego gmachu. 

O ile dziełem ustępującego Wydziału było posta» 
wienie Sokolni, o tyle teraz na barkach nowego wy- 
działu oiążyć będzie obowiązek wypłacenia zasiągaię- 
tych na budowę długów, przedstawiających dość po- 
ważną oyfcę, bo preeszło 30 tysięcy Koron. 

Wydział ma jednak nadzieję, %e przy usilnych 
zabiegach członków wydziałn i szezeramu poparciu 
reszty druhów, będzie mógł w niedłngim czasie prze- 
prowadzić sanację niepomyślaego stanu finansowego 
towarzystwa. W tym celu wydział wziął sobie za za- 
danie urządzać przedstswienia amatorskie, wieczorki 
gimnastyczne, odczyty, wycieczki i t. p. przy jak 
najtańszych biletach wstępu, licząc na poparcie bar- 
dzo życzliwej dla towarzystwa polsxziej pnbliezności 
żywieckiej, która jedynie może przyjść „Sokołowi* 
z pomocą, gdyż z okolicy nikt prawie na zebraniach 
takich nie bywa. 

Sokół nasz liczy obecnie 173 członków, a wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, liczba ich zwiększać 
się będzie stsle, czego życzyć należy tej dzielnej ia- 
stytucji, która tu w Żywca przy za!ewie niamieckim 
w najbliższej okolicy i zapędach permanizacyjaych, 
wprost haFatvstycznreh. wektórych naect wnsływn. 


8) pisemny 10 czerwea, 
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wych ceób z mieszczzńatwa, jest obronną warownię 
polskości na kresach. Często z powcdu obchodzenia 
narodowych uroczystości, powiswsiący szt indar e bar- 
wach narodowych świadczy najdob tniej, że duch pol- 
ski w naszem mieście żyje i na przekór naszym bli- 
skim sąsiadom krzepi się w swych siłach, a rzesza s0- 
ko'a zyskuje coraz liczniejszy zastęp bojowników dla 
świętej sprawy polskiej na tych kresach. 

Pogrzeb Chmielowskiego odbył się we Lwowie 
przy udziale tłumów publiczności i wielu daputacyj. 
Przemawiali pruf. Kolasa im. wydziału filozofiszne- 
go, prokurator Ochenkowuki imieniem sensta, 
dr Gubrynowiez Imieniem Tow. literackiego, imie- 
niem młodzieży pp. Proszyński i Downar©- 
wiez. 


KRAKOW, 27 kwietnia. 


Sprawy mlejskie. Sekcja III. prawnicza Rady 
miasta ua dzs ejam posiedzenia ma dokonać wy- 
boru przewodniczącego ma rok bieżący. Następnie 
znajdują się na porządku dziennym sprawy: 2) przy- 
jęcia do wiadomości doniesienia prof. Jana Czubka, 
że nie przyjmuje mandatu radzieckiego, b) powołanie 
na członka Rady miejskiej dra Adama Doboszyńskie- 
go w miejsca Ś. p. dra Rudolfa FTrzebickiego. 

Dalej idzie sprawa właścicieli realneści dożknię: 
tych powodzią, proszących © ulgi podrtkowe. 

Sprawa powiększenia etatu urzędników o jeda% 
posadę radcy Magistratu. Między podaniami o emery- 
turę znajduje się prośba Julji Kłosowskiej, żony wy- 
dalonego kasera Alekasndra Kłosowskiego o przyzna- 
nie dsru z łaski, tulzież dsidatku na wychowanie 
córki. 

W końca porządek cbejwujo referat rrdoy dra 
Głuńkiewicza: Sprawa prowadzenia teatru miejskiego 
po ekspiracji obeczego kontraktu i ewentualne zmia: 
ny portanowień kontraktowych. Przy tej sposobności 
przypomnieć należy, ż: djetorjasza Magistratu proszę 
gorąco o załatwienie sprawy unnrmowsnia płacy oraz 
przyznania na stałe obsenego dodstiu drożyźnianego. 

Magistrat przypomina właścicielom realm świ, aby 
ci dopilnowali w porze letniej, t. j. od 1 kwietnia 
do końca września, swoich stróżów, by codziennie a 
godz 5 rano należycie xzlewali i zamiatali chodniki, 
ściek i pdłowę ulicy. Zamiatanie choduików i alfo 
wieczorami jest surowo wzbionione. 

Z teatru miejskiego piszą pam: Celem staran- 
niejszego przygofuwania strony kestjnmowej i deko - 
rasyjnet odłożonem zostiło pierwsze przedstawienie 
„Lilli Wenedy* waszaczone pierwotnie na d. 30 go 
b. m. Zamiast trzgedji Słowzckiego, która pójźduie d. 
7 maja, w najbliżezą sobotę przedstawiony będzie po 
ras pierwszy 4 ro akt. dramat St Przybyszowskiega 
„S ieg“. Oprócz tego odbywają się próby ze wzno- 
wienia komedji Fredry (cjóż) „Wielki człowiek do 
małych intsrerów*. 

Ślub, We wtorek, dnia 26 b. m. o godzinie 11 
przedpołndajem odbył s'ę w koś'lele św. Barbary 
ślub panny Janiny Bałuckiej , eórki znanego powste- 
chnie w Krakowie komedjopisarza á. p. Michała Ba- 
łuckiego, z drem Tadeuszem Pisarskim. Związek msł- 
żeński pobłogosławił ks. Jarosiński, przeor Karmeli- 
tó 


w. 

Germanlzater, czy fanatyk? J:dan z naszych 
przyjaciół pisze nam: W ubiegłą sobotę natknąłem 
się kilka razy w mieście na młodego duchownego, 
widocznie przyjezdu+go, który w rozmowie postagi- 
wał się wyłącznie językiem niemieckim, z 8'!aym 
akcentem słowiańskim, a doviero, gdy go kt:6 niezroza- 
miał, odzywał się poprawnym... językiem polskim. 
Zasięgnąłom ivformasji co do tego wroga języka pol- 
skiego i dowiedziałem się, že jest to gr. kat. wikazy 
z ... Tjśmienicy ks. Benedykt S. 

„Stowarzyszenie artystów polskich“ odbędzie 
w niedzielę daja 1 gy maja b. r. o godz. 11 przed 
południem w kanoelarji Tow. Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych doroczne walne zgromadzenie z nast. porsąd- 
kiem dziennym: 1) sprawozdanie wydzłału z Gzynno- 
ści 1903 go roku, 2) wybór wydsiała na rok 19046, 
3) sprawa III go salonu okrężnego, 4) wnioski oiłon- 
ków i interpelacje. W razie braku kompletu następne 
zgromadzenie, ważne bez wzg!ęda na ilośó obscnych 
członków, odbędzie się tegoż samego daia o godzinie 
12 z tym samym porządkiem dsieunym. 

Malarze pókojowi. Daia 26 b. m. odbyła się w 
tat. sądzie krajowym karnym rozprawa przeciwko 
dwom malarzom pokojowym: Winoentóma Mireckie- 
mn i Stefanowi Krempie, pochodzącym z Warszawy. 

Wincenty Mirecki w marcu b. r. zabrał, pydszat 
pobytu swego w Peszcie, Jórefowi Karielowi z zam- 
kniętego kufra, gotówkę przeszło 150 koron, nastę- 
paje podzieliwrzy się tą kwotą z Krempą zbiegli o= 
bydwaj do Krakowa. Wincenty Mirecki po przepro- 
wadzonej rozprawie przez radeę p. Ferenza, został 
skarany BB 4 miesiące ciężkiego więzienia z jedaym 
post» i twardem łożem co tydzień, sag Stefan Krom- 
pa na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Obydwaj arty- 
ści „pokojowi“ zgodzili się na przeniesienie ich „ate- 
ler“ do murów więsievnych. 

Do użytku kom'sji czyszczenia mlasta. Jeteli 
mas pamięć nie myli, to w roku zeszłym, podczas 
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naczelaiks straży ogniow:j Eai:nowicze, komisja za- 
broniła używania pociągów wiejskich, do wywożenia 
beczek Taliarda, na użytek prywatny roluików. 

Obecnie można znowa widaieć w odległości bliz 
ko milowej od miaste, beczki te eiągnioze przez za: 
pregi misce, roswołące też nawóz poroli. Farma 
ni — według inf rmacji biorą za to 2 do 4 koron 
od beczki. — Osyj to jest dochód, nie udało nam 
się dowiedzieć — udzie się jednak, 46 to prywainy 
i bardzo znaczny dochód firma:ów. 

Miasto, powinno iść ne rękę gospodarzom, pragsą- 
cym zużytrować t-u tnieksywiy nawóz, èle u ech 
rolnicy dadzą wtedy swcje zaprzęg ; osnaczyć potem 
m rimslzą serg i tylko tym barki powierisć, którzy 
słcżą odpowiednią detlersoję odpowiedzialuuści i od 
pow'edni cestyfitat posiadnią; ale zabijać saprzęgi 
miejskie po grząszich rolach nie jest rzeczą ekono- 
miczzą. i 

M.ż3 komisia w t) wejrzy — i da znowu po» 
czuć swoją tterg Org ręTę. A 


Dyr. Władysław Żeleński wyjechał na kilxa dni 
do Wiednia w celach artystycenysh. 

„Cóż to za porządek?“ Pan Leoz Skiba dnia 
25 b. m. wietz r.m bjł bardzo rozweselony, a o ile 
się zdaje wesołość ta bjła nasiępstwem nadmiaru 
wódki, którą pilnie przez dzień cały się raczzł. —- 
Chcąc dsć f lge swemu huncrowi, stanął na t rze 
tramwajowym przy ul. Kzra:elickiej, a gdy wóz prze 
jeżdtsł, Skibka rałcżył szeroto ręce i mimo gwałto- 
wnego dzwcnienia ze strozy motirowtgo, żadną mia 
rẹ vie cheis? uitąpić, krzycząz na głos: — „Cét 
to z» porządki, ja płacę podatzi i nawet na ulicy 
atenąć mi swokodnie nie wolco Ja jestem wolsy 
obywatel“. W Końcu rezómiał się, pozoat jąc w dal- 
szej pozycj”. 

Wóz tramwajowy zatrzymano, a kiedy konduktor 
chciał usunąć na bok wesołego prSażera, tenże zejżył 
go „rarlamentarnymi" wyrazami, nie chcąc w żaden 
sperób ustąpić. Po długich jednak ceremonjach Sżib. 
ka wesołcóe ą Bwcją zmęczony, z toru na chodnik od- 
zredł j usiadł na kamieniach. — Po ehwili jednak 
pcdniósł go taki pan „z bsiężycem* i cdwiózł do 
mieszkania. 

Pękną tekę na adres do Ojoa św. ogląda! śny 
u p. Jshody, właściciela znanego zakładu introliga- 
torskiego. Teke wykończono w styla pelskim, ręcznie 
mozajkowa © kolorach narcdowych. Herby sr'brne 
wykcnał p. Miciński, projektował p. Ustembło. Całość 
przedstawia sig wspaniale, gustownie i barwnie. 

Pożar. We wtorek o godzinie 3 po poładaiu 
zaslsrmowano Straż ogniową na ul. Raejską, gdzie 
powstał w koszarach Franciszka Józefa ogień komi- 
Bowy. Na miejsce pożaru wyjechał IV pluton wraz 
z maczelnikiem p. Nowctnym, po kiikurastu jednak 
minutach ogień zlokalizowano i straż powróciła do 
kosz: r. 

Bodega Vinavigó. Zakład gastronomiczny o ty- 
tule hiszpańscim, który w ciągu kilku lat kilkakro- 
inie zmieniał swoich właścicieli i zmieniał formy by- 
tu, szukając drogi do szczęścia na ziemi i pod ziemią, 
jstnienie swoje zakończył niefortunnie, bo Sprzedażą 
przymasową całego urządzenia zakłada. 

Pomimo to jednsk zakład ma na nowo odźżyć i to 
w pierwszych dniach przyszł*go miesiące. Czy atoli 
życie to będzie trwałe, zwłaszcza pod ziemią, prze- 
widzieć nie mcżaa. 

Grono Amstorów-śpiewaków zachęcoue powo- 
dzeniem, jakiego doznała wykonana prrez nich dnia 
16 b. m. w Renursie urzędniczej operetka pod tyt.: 
„Nceleg w Apeninach“ Al. br. Fredry z muzyką E. 
Gluzińskiego, postanowiło powtórzyć ję dzia 1-go maja 
wHasali teatru ludowego. Oprócz operetki odegrane 
zostaną przez wybitne sły amatorskie dwie nadzwy- 
oaj wesołe jednoaktówki p. t.: „Jeden z nas musi 
się 'żenić” i „Zaślrbipy z przeszkodami”. 

Cały dockód przeznaczają amatorowie na Kolonję 
leczniezą w Rabse. Spodziewać się więc zależy, ż3 
doborowy program, niekie ceny, a głównie cel szia- 
chetny, zachęci publiezność do zapełnienia sali tea- 
tru ludowego w dniu 1-go maja. — Bilety na to 
przedstawienie są już do nabycia w handlu Wgo p. 
Fenza (Rynek główny). 

Kronika policyjną. Ucieczka. Tatsjrza dyre- 
krja policji została zawiadomioną duis 26 br., przez 
ałspozyturę w Nsdbrzeziu, iż dnia 22 bn. w poła- 
dvie wydaliły się z doma rodsicielskiego dwie 12-i0 
letnie dziewczynki, Helena Ostrowęcka, eórka sędzie- 
go ze Sandomierra wrat z córką naczelnika powisto- 
wego, Katiną Bielajew, w niewiadomym kierunku. — 
Obydwie dziewczynki były brunetkami. 

Gdzie jest dzik? Dała 25 bm. z realsości 
l. 15 przy ul. Sławkowskiej, a z pomiesskania hr. 
Zdzisława Tarnowskiego znikn;ła skóra dzika. Ła- 
akawy zralazca, zechce „zgubę“ za odpowiednim wy- 
ragrodreniem zwrócić właścicielowi. 

Warjat. We wtorek przyjechał z Kryniey do 
Krakowa Józef Biliński, emerytowany palacz koleje- 
wy, wraz g żoną. Biliński jechał do Wiednia, po dro- 
dze jednak chciał zwiedzić Kraków. W chw:li jednak, 
gdy wysiadał z pociągu dostał pomięszania zmysłów. 


cyjną celem spisamia prtosotu. — Żona bKilinskiego 
wytłómaczsła na inspekcji, iż mąż jej będąc w słu- 
żbie czynnej, uległ pewnego razu sileym obrażeniom 
głowy. Od tego czasu datują mię a niego przystępy 
cbłąkania. Biuńskiego odstawiono do szpitala, 

Topielec. Dnia 25 bm. powstsł w godzirach 
popołudniowych ogromny krzyk nad Wisłą, i rozeszła 
ię pogłozka, że jakiś człowiek się utopił. Na miej- 
sce wypadku przybyła natychmiaat straż policyjna, 
jednakowoż tymczasem fitacy kędący w pobliża wy- 
ciągnęli już z wody robotnika, nieznaneg» nazwiska, 
który siędział ra brzegu, a będąc pijauym stoczył się 
do wody. Pijaka tego woda jednsk ocuciła, bo skoro 
tylko wyciągnięto go na brzeg, uciekł natychmiast nie 
czekając już na pcciesBzenie, jakie ze strony straży po- 
leyjnej go czekało. 

Ostrzeżenie, Policja krakowsza zwraca uwa: 
ge publiczności, aby nie wierzyła zbytaio poleseniom 
pisemnym wydawanyeh przez różne osoby i na tako 
we nie cfiarowywała żadnych kwot pieniężnych. — 
Włóczą się bowiem nieznanż osoby po Krakowie, które 
poleg.niami tażimi wyłudzają z łatwowiernych pie- 
niąd.e siby xa zażład pni Żarowskiej, a w rzeczywi” 
stości dla s'eb e. 

Sprzeniewierzenie. Pioir Bruzda, parobek, będą- 
cy w zajęciu u Józefa Wątorskiego, zoztał odstawio- 
ny dna 25 b. m. na inspekcję policyjną 2% sprze- 
niewierzenie kwoty 160 koron swema chlebodawcy. 
Po przeprowadzonym dochedzenia policyjnym, Piotr 
Brazda odprowadzony został do aresztów „pod teie 
grafem“, 

Krzdzłeż. Dzisiaj rauo, t j, we środa, sgłosił> 
się na inspezcję policyjną dwóch parobków, prasują- 
cych w zakładzie doróżkarskim Piotra Gazikowsziezo, 
przy rogrtce gizegórzechiej, Henryk Górka i Jóref 
Mekuta. Pierwszemn z nich skradł nieznany sprawca 
z otwartej głujni: kuferek revany, ubramie marynar- 
kowe, srebrny zegarek r łańcuszkiem, książkę do na- 
bożeńrtwa i brzytwę. drugiemu zaś kurtkę, spodaie, 
kamizelkę, buty, nadto 6 koron gotówką. Policja za 
niewiadomymi »prawcami wdrożyła natychmiastowe 
dochodzenie. 

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: Kra- 
kowskie Koło Pań Towarz. „Szkoły ludowej* uważa so- 
bie za miły obowiązek złożenia serdecznego podziękowania 
tym wszystkim, którzy pomogli do zebrania fandaszów 
na pierwsze cegiełki dla szkoły polskiej na kresach w 
Hełcnowie. > 

Na ten eel urządziło Koło „Święcone* dnia 17 b. m. 
w salach hotelu Bristol z którego dochód brutto wynosił 
589 kor. 78 hal., dzięki znacznym naddatkom kilku ucze- 
stników i ofiarodawców, komitetowi Pań, który dostarczył 
bezinteresownie eałego „Swięconego*, oraz p. Głoetzowi 
z Okociima, który ofiarował piwo. 

Również przesyłamy słowa podzięki tym, którzy dla 
komitetu Pań robili możliwe ustępstwa w swych żąda- 
niach, a szezególniej: WP. Haboszyńskiemn właścieielori 
hotelu Bristol, Jakubowskiema, Tomaszewskiema i p. Mi- 
chalskiej, a także Czytelni dla kobiet za udzielenie swych 
krzeseł, naczyń i samowarów zupałnie bezinterasownie. 

Po pokryciu wydatków na wynajęcie sal, na Harmonję, 
druki, wypożyczenie naczyń, srebra, na służbę i inne 
drobne wydatki, pozostał jeszcze znaczny dochód na szkcłę 
kresową, za co też krakowskie Koło Pań składa serdeszna 
staropolskie „Bóg zapłać” Szanownym uczestnikom Świę- 
conego. 


Gabryelski kupuje , sprzedaje 1 najmuje: 
fortepiany, pianina, karmonje i płiamele — 
krejowe i zagraniczne — nowa i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bes zajiezki. 
GEIR ZEE E ZE A RK PYRORCZARZE R 
Repertuar teatru mlejskiega. 

We środę 27 kwietnia: „Najlepszy środek“, krot. w 8 
aktach A. Bieson'a (eeny popularne). 

Wa czwartek ze wsględu na przygotowania do pre- 
miery, teatr zamknięty. sg 

w piątek 29 kwietnia: „Markiz Priola“, (wystąp trupy 
francuskiej). 

W gsobitę 30 kwietnia: „Śnieg”, dramat w 4 akt. St. 
Przybyszewskiego (nowość). 

W niedzielę 31 kwietnia: „Wielki człowiek do małych 
interesów", kom. w 5 akt. A. hr. Fredry. 
DO KERNRZNA 


Kącik humoerystyczny. 


Niebezpięczna rada. 

— Szalenie bolą maie zęby. 

— Maie także bolały niedawno, alə jak się za- 
brałem do całowania żony, zapomniałem o bólu i ból 
ustał. 

— Kiedyż twoja żona bywa w domu? 

Także określenie. 

— Wiesr, tem szowini:ta niemiecki ożsanił się z 
Angielką. Jakżeż oni mogą rozmówić się z sobą ? 

— U ona mówi już całkiem biegle łamaną niem- 
GZyZNĄ. 


Filharmonja czeska. 


Jeżeli idzie o używanie dobrej muzyki orkie- 
stralnej, mieszkańcy Pragi czeskiej, nie mogący 
się skądinąd żalić na brak muzycznych wrażeń, 


operowe, z których czeski ze swoją przepyszną 
orkiestrą może podjąć rywalizację z najpierwszy= 
mi instytutami tego rodzaju, koncerty Towarzy - 
stwa muzycznego, symfoniczne koncerty niemie- 
ckiego teatru, wreszcie Filharmonja czeska — 
tyle czynników współubiega się w dogadzaniu 
najrozmaitszym wymaganiom, w sehlebianiu nej- 
wybredniejszym gustom. W tym konkursie do- 
brej muzyki, Filkharmonja czeska jest czynnikiem 
najmłodszym, w każdym razie nie najmniej za- 
słażonym i nie najmniej rozgłośnym, skoro po- 
szczycić się może już światowymi tryumfami. 

Młodsza o rok od swej warszawskiej imien- 
nierki, Filharmonja czeska powstała dzięki ini- 
cjatywie i sprężystej energji Ludwika Czalań- 
skiego i pod jego kierownietwam rozpoczęła 
swoją działalność. Pierwszy rok przyniósł zaras 
świetne rezultaty artystyczne, ale koszta utrzy- 
mania orkiestry były tak wielkie, że po skoń- 
czeniu sezonu Towarzystwa groziło rozbicie. Ura- 
tował je Jan Kubelik, angażując całą orkiestrą 
do Angiji dla swoich koncertów z okazj! aroczy- 
stości koronacyjnych. Wraz z Kubelikiem i or- 
kiestra pod wybornem kierownictwem Oskara 
Nedbala godnie reprezentowała sławną kulturę 
muzyczną czeską i Święciła ogromne sukcesy. 
Rezultat finansowy był niemniej dobry, tak, że 
po powrocie do Pragi, dzięki także wydatniej- 
szej pomocy społeczeństw, Filharmonja czeska 
wstąpiła na drogę prawidłowego rozwoju, na 
której Świeżo, wybitną rolą, odegraną podczas 
czeskiego festivalu muzycznego, zdobyła nowe wa- 
wrzyny. 

W wczorajszym koncercie uwydatniły się od 
razu wszystkie zalety sympatycznej korporacji. 
Orkiestra, złożona z muzyków młodych, pełnych 
tempęramentu, wyszkolona widocznie świetnie, 
doskonale skonsolidowana w tonie i kapelmistre 
dr Zemanek energiczny, pewną ręką utrzymują- 
cy cały zespół. Dzisiejszy koncert da sposobność 
ocenienia całej wartości czeskiej Filharmonji i 
podniesienia jej świetnego programu, tataj zapi- 
sać tylko należy gorące przyjęcie, którego mu- 
zycy czescy doznali wczoraj, a na które zasła- 
gają w zupełności. rz. 


Bkada państwa. 


Nietykalność poselska. 

Wiedeń 26 kwietnia. Na dzisiejszera posiedze- 
niu Izby postów odczytano pismo prezydenta mi- 
nistrów dra Koerbera, jako kierownika mini- 
sterstwa sprawiedliwości, w sprawie zażalenia 
posła Bartolego, który przez senat sądu w Ro- 
vigno skazany został na naganę i widzi w tem 
uaraszenie nietykalności poselskiej. 

Bartoli, który przed sądem w Roviguo wy- 
stępował jako adwokat, zarzncił trybanałowe 
stronniczość z powodu tego, że pozwolono pro- 
kuratorowi na wypowiedrenie plaidoyer w języ- 
ku chorwackim. Senat udzielił za to Bartolemu 
naganę. Otóż dr Koerber stwierdza, że nie wi- 
dzi w tem naruszenia nietykalności poselskiej, 
bo dr Bartoli przed sądem nie występował jako 
poseł, tylko jako adwokat, 

Meljoracje. 

Rsąd przedłożył ustawę o funduszu meljora- 
cyjnym, wynoszącym 4 208.000 koron. Na Gali- 
cję wypada z tego na prowadzenia 
rozpoczętych robót 828.000 kor., a na 
budowle nowe 117.600 kor. Do działa no- 
wych budowli wstawiono: 1) Pierwszą ratę na 
uregulowanie potoku Błotnia 27.006 koron; 2) 
Pierwszą ratę na podwyższanie nasypu Wisły 
od ujścia Białuchy aż do granłey 45.006 koron; 
3) Pierwszą ratę na podwyższenie prawego na- 
sypu Wisły między Podgórzem a Niepołomieami 
45.000 koron. 

W wotywach projektu ustawy powołuje się 
rząd na uchwałę sejmu galicyjskiego, domagają- 
cą się regulacji potoku Błotnła wraz z dorze- 
czem, kosztem 1,288 000 koron; 30 proc. tej su- 
my złożyć ma fandass meljoracyjny, 40 proc. 
fundusz krajowy, a resztę interesowani. Dalej 
powołał się rząd ua uchwałę sejma gal. doma- 
gającą się podwyższenia nasypu od Białuchy ko- 
sztem 900.000 względnie 1,100.000 koron; do tej 
kwoty przyczynić się ma w połowie fandusz me- 
ljoraeyjny, w połowie fandasz krajowy. 

Wieden 27 kwietała. — Głosowania imienne 
trwały w lzbte posłów do godziny 61/4 popoła- 
dniu, poczem rozpoczęły się liczna zapytania do 
prezydanta. 

Poseł Ellenbogen podnesi, że onegdaj 
wniósł interpelację w sprawie węzierskiego stcej- 
ku kolejowego. Przy sposobności tego strejkm 
okazał węgierski prezydent ministrów Światu, że 
miejscem dla niego stosownem jest właściwie 
kryminał. Jeżeli Węgrzy mają już szzzęście mieć 


Odprow adzony został wrsz z żową va inspekcję pol'- ' ze wszech miar godni są zazdrości." Dwa teatry | prezydentem ministrów urodzonego zbrodniarza 
ny 000 - 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszkać 


Kraków, uł. Mikołajska L. 1 


poleca na sezon wiosenny: Materje wełniane, ffanelki, barchany 
Bluzki i Halki gotewe. oce, kapy i chodniki. 

G Bielizna męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 

Sklep w aledzlele I święta zamknięty, — Zlecenia z prowincji załatwia się edwretnia 
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1 człowieka, który okrył się krwią ludności, to | 


jest to ich rzeczą... 

Wiceprezydent Kaiser dzwoni i prosi mów- 
sẹ, aby się umiarkował. 

Pos. Eldersch woła: Tisza jest łotrem! 

Wiceprezydent Kaiser przywołuje posła 
Elderscha do porządku. 

Pos. Ellenbogen mówi dalej: Skąd my 
przychodzimy do tego, abyśmy płacili za nikcze- 
mne zwyczaje węgierskiego prezydenta ministrów 
naszymi pieniędzmi. — (Żywe oklaski u socjali- 
stów.) 

Wiceprezydent Kaiser odbiera głos Ellen- 
bogenowi wśród protestu socjalistów i czeskich 
radykałów. 

Pos. Ellenbogen mimo, iż mu odebrano 
głos, mówi dalej i zapytuje prezydenta, czy chce 
skłonić prezydenta ministrów, aby odpowiedział 
na jego interpelację ? 

Pos. Vrabec, przemawiając równocześnie 
z Eilenbogenere, omawia zajście podczas wybo- 
rów do delagacji i wytyka, że protokół » tego 
posiedzenia jest niedokładny, gdyż nie wymieniono 
w nim nazwisk posłów, którzy wywołali te nie- 
bywałe skandale i profanowali hymn ludów. 
(W odpowiedzi na to pos. Choc wyjmuje świ- 
stawkę i Śwista). Pos. Vrabec kończy zapyta- 
niem do prezydenta, dlaczego tych posłów przy- 
najmniej nie przywołał do porządku ? 

Wiceprezydent Kaiser odpowiada, że bar- 
dzo wielu posłów, którzy na owem posiedzeniu 
dopuścili się nadużyć, przywołał dwukrotnie do 
porządku. 

Pos Klofacz: Myśmy się tylko bronili! 

Wiceprezydent Kaiser: Ponieważ pos. Choe 
powtórnie zachował się skandalicznie, przywołu- 
ję go do porządku. 

Pos. Fressl w zapytania do prezydenta o- 
świadcza, że w sprawie strejku węgierskich ko- 
lejarzy czescy radykali idą razem z socjalistami 
i potępiają postępowanie rządu węgierskiego, któ- 
ry był bezwstydnym. My mamy teki sam rząd 
w minjaturze, rząd, który w Czechach postępuje 
tak samo, jak rząd węgierski. Podczas strejku 
krawców w Libereu posłano 5 żołnierzy 74 p. p. 
do warsztatu, w którym robotnicy strejkowali, 
gdzie zaczęli pracować dla złamania strejku! 
Mówca zapytuje prerydente, czy chce skłonić mi 
nistra obrony krajowej i handlu, aby podobne 
wypsdki się nia powtórzyły. 

Pos. Ellenbogen ze względu na odebra- 
nie mu głosu, stawia następujące zapytania: 
„Czy prezydent jest skłoanym pedać do wiado- 
mości prezydenta gabinetu treść mego zapyta- 
nia? Czy prszydent chciał przez odebranie mi 
głosu zadokumentować zgodność z postępowa- 
niera rządu węgierskiego ? Czy prezydent nie u- 
waża za swój obowiązek honorowy zwrócić uwa- 
go monarchy na to, że nie powinien przy je- 
dnym stole zasiadać z Tiszą, który okryty jest 
krwią i hańbą ?* 

Wiceprezydent Kaiser oświadcza, że odpo- 
wiada na pierwsze pytania „tak“, na drugie py- 
tanie wcale nie odpowiada, zaś co do trzeciego, 
przywołuje posła do porządku. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie w pół 
do 7-mej wieczoreia. Następna dzisiaj. 


Wojna. 


Depesze dzienne. 
Japończycy przechodzą Jalu. 

Petersburg 26 kwiotnia. (Oficjalnie). Jenerał 
Kuropatkin wystosował do cara pod datą 25 b. 
m. następujący telegram: Jenerał Zazulicz dono- 
si pod datą 24 bm. W ostatnich dniach zauwa- 
żono w okolicy Widżu i 50 wiorst w górę rze- 
ki koło wsi Sigu, że Japończycy zwożą 
na brzeg pontony, gromadzą łodzie i 
materjały do budowy mostu. Dnia 23 b. 
m. przeszedł na drugą stronę japoń- 
skl oddział złożony z dwu kompanij piecho- 
ty i małego oddziału kswalerji 15 wiorst wdół 
rzeki, od Siaopusinthe. Jen. Zazulicz xarządził 
środki dla wzmocnienia łańcucha rosyjskich stra- 
ży przednich. Tekże naprzeciw Siaopusinthe prze- 
szedł mały ońdałał Japończyków. 20 wiorst w 
w górę rzeki od Siaopusinthe robią się przygo- 
towania do przekroczenia rzeki. Dnia 24 b. m. 
na poł. brzegu Jaln było wszystko spokojnie. 

Konie dla armji rosyjskiej 

Petersburg 26 kwietnia. Ukaz carski zarzą- 
dza dostarczenie koni dla Kozaków z gubernij: 
Orenburskiej, Ufijskiej i Samarskiej. 

W przededniu walki. 

Tokio 26 ;kwietnia. Oba attaché wojskowi 
przy pierwszej armji japońskiej otrzymali we- 
zwanie, aby każdej chwili byli gotowi do wy- 
marszu. 
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Depesze nocne. 
Bombardowanie Niuczwang. 

Tlenczin 27 kwietnia. Utrzymasje się ta po- 
głoska, że Japończycy ostrzeliwali w 
poniedziałekwnocyfortyfikacje Niu- 
czwangu. 

Przejście Jalu. 

Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł.) O przekrocze- 
niu Jalu pisse pewien jenerał aastrjacki (nie 
wymieniony po nazwisku) w „Neues Wien. Tagbl.*, 
że w interesie Kuropatkina nie leży atrudnisnie 
przejścia Japończykom. Owssem, dla planów ro- 
syjskich jest pożądanem, aby Japończycy prze- 
szli Jalu, a kiedy staną na prawym brzegu rze- 
ki z całą siłą i taborem i położenie ich będzie 
utrudnione terenem, Kuropatkin przedsięweźnie 
atak. 

Doniesienia dzienników londyńskich, jakoby 
Japończycy w wielkiej liczbie przeszli już Jalu, 
są — według zdania tego jenerała — stanowczo 
nieprawdziwe, gdyż przejście tek wielkiej rzeki 
nie da się w krótkim exasie uskutecznić. 

Londyn 27 kwietnia. (Tel. wł.) Attaches woj- 
skowi obeych mocarstw, przydzieleni do armji 
japońskiej, otrzymali polecenie stawienia się w 
głównej kwaterze komenderującego I. armją ja- 
pońską (nad Jain) jenerała Kuroki. 

Ponieważ podróż koieją z Tokio do Nagasaki 
trwa 24 godzin, a stąd do ujścia Jala okręiem 
najmniej 36 godzin, attaches staną w głównej 
kwaterze we czwartek 28 b. m. 

Rząd japoński życzy sobie prawdopodobnie, 
aby przedstawiciele obcych państw byli świad- 
kami przekroczenia Jalu. 

Eskadra władywostocka. 

Lendyn 27 krietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi, że eskadra władywostocka, która zjawiła 
się w Gensam, odpłynęła stamtąd pośpiesznie, 
nie bombardując portu. Sygnalizowano jej bowiem, 
że na morzu ukazałasię silna eskadra 
wojenna japońska, zdążająca całą si- 
łą pary do Gensam. Wobec tego eskadra 
ros. nie chege być odciętą i zmuszoną 
do bitwy, zawróciła ku Władywosto- 
kowi. 

Obecnie morze japońskie jest wolne od sta- 
tków rosyjskich. 

Eskadra bałtycka. 

Paryż 27 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki tu- 
tejsze podeją, że eskadra bałuycka wyru- 
sza na Daleki Wschód. 


TERENY GSAIĘ: A [4 
kELEGRAMY. 
Pożar Buczacza. 

Lwów 26 kwietnia. (Tel. pryw.) W ponie- 
działek wieczorem wybnekł w Buceaczu na 
przedmieściach pożar, który przybrał rozmia: 
ry wielkiej żywiołowej katastrofy. 

Jedno z przedmieść buczackich: Korołówka, 
zgorzało doszczętnie; drugie: Nagórzanka, po 
większej części objęta także przez płomienie, do- 
pala się właśnie. 

Pożar znmiszezył razem około 200 
d o m ó w, pozostawiając setki ludzi bez dachu. Wy- 
buchł on tak nagle i rorszerzył się tak gwałto- 
wnie, że większość ludzi ledwo » życiem zdoła- 
ła ujść. 

Pożar skutkiem wiatru rozszerzył się na wszy- 
stkie strony, a płomienie ogarnęły także słu- 
py telegraficzne skutkiem czego nastąpiła 
przerwa w połączenia. Przed przerwaniem linj 
zwrócono się do Czortkowa i do Stanisławowa 
z prośbą o pomoc tamtejszych straży pożaro- 
wych. Wobec wielkiego rozszerzenia się pożaru, 
straż buczacka okazała się nie wystarczająca. — 
Szkodę na razie trudno obliczyć. 

O godzinie 6-tej rano pożar trwał dalej. We 
wtorek w połndnie, dzięki pomocy straży z Czor- 
tkowa i Stanisławowa, pożar zlokalizowano. 

Przedmieścia : Korolówka i Nagorzanka spło- 
nęły prawie doszczętnie. Około 3000 osób bez 
dachu. 
szkalnych i gospodarskich, spaliła się także szko- 
ła urząd gminny i stara cerkiew. O gwałtowno- 
ści ognia Świadczy to, że nawet krzyże na 
ementarzu się popaliły. 

Miało sginąć w ogniu dwoje ludzi. 


Pewna kobieta spaliła się wraz z wo- j 


zem i końmi na ulicy. Wiele sklepów spło- 
nęło wraz z towarami. Ruchomości prawie nikt 
nie uratował. Szkoda w niewielkiej części ubez- 
pieczona. 

Wśród pogorzelców panuje wielka nędza. — 
Gmina Buczatza odniosła się telegraficznie do 


namiesiniectwa i wydziału krajowego o doraźną j 


pomoc dla pogorzelców. 
Bank hipoteczny. 
Lwów 26-go kwietnia. Dzisiaj przed połu- 
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Nagórzance oprócz zabudowań mie- ; 


| dniem odbyło się doroczne walne zgromadzenie: 
akcjonarjuszów gal. Banku hipotecznego. Prze- 
wodniezył prezes Rady nadzorczej hr. Adam Go- 
łuchowski. Sprawozdanie Rady nadzorczej refe- 
rował dr Tili. Zarządowi udzielono abs lutorjum, 

z czystego zysku za rok 1903 przeznaczono kwo- 

tę 40.000 kor. do nadzwyczajnego fundasza za- 

pasowego, zatwierdzono wypiaconą 1 stycznia. 

b. r. zaliczkę na dywidendę po 20 kor. od akcji, 

oraz ze zwyżki czystego zysku za r. 1903 usta- 

nowicno superdywidendę po 10 kor. płatną dnie. 

1 lipca. Pozostałe jeszcze 25.604 kor. przenie- 

siono na rachunek r. 1904. 

Po dyskusji wnioski Rady nadzorczej uchwalono 

Jaworski prezesem delegacji. 

Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł.). Prezesem 
tel SEY zostanie Apolinary Jawor- 
ski. 

Jaworski już dwa razy piastował tę godność 
i tylko w r. 1902 nie przyjął jej ze względu na 
okoliczność, że Koło polskie postanowiło wtedy 
na peinem posiedzenia delegacji poruszyć poli- 
tykę autipolską w Prusach, zatem między obo- 
wiązkami prezesa del. a przewodniczącym Koła 
powstałaby kolieja. 

Obecnie nie zachodzi podobna ewentualność. 

Sytuacja. 

Wiedeń 27 kwietnia. (Tel. wł). Położenie 
w parlamencie znowu nie jasne. Jeszeze w po- 
ładnie zdawało się, że akcja Koła polskiego do- 
prowadzi porozumienie czesko-niemieckie do skut- 
ku; »ieczorem sytuacja pogorszyła się. Miano- 
wicie w klubie czeskim na posiedzeniu wieczor- 
nem zazuaczomo, Ż6 posłowie czescy nie 

mają powodu do zmiany swego sto- 
sunku politycznego i ponieważ Niemcy 
nie ticą zrobić żadnych ustępstw, Czesi nie 
zaniechają obstrukcji. 

Jek trwać będą obrady parlameutu, nie wia- 
domo. Są pagłoszi, że odroczenie sesji nastąpi 
29 b. m.; według innych wersyj obrady trwać 
będą jeszcze przez maj, gdyż delegacje zbiorą 
się z końcem maja, lub z początkiem czerwca. 

Strejki na Węgrzech. 

Osłek 2 kwietnia. W Mitrowicy strejkują ro- 
botnicy z tartaków, młynów i z piekarń. Wy- 
stano tam trzy kompanje piechoty. 

Wielki Warażdyn 27 kwietnia. Po onegdaj- 
szych niepokojach robotnicy już się uspokoili 
i powrócili do pracy. Do Elesd wysłano komi- 
sję gądawą. 

. Prezycent gabinetu hrabia Tisza kaza? zło- 
żyć na trumnie wachiistrza żandarmerji Resza, 
który zginął podczas rozruchów, wieuiee z na- 
pisem: „Zmarłema na polu chważy śmiercią. 
bchuterską dzielnemu żołnierzowi, Stefan Tisza“. 

Budapeszt 27 kwietnia. Członek komitetu 
strejkn kalejowsgo Turczanyi, zgłosił się wezo- 
raj u sędziego śledczego i został uwięziony. 

Jenerał ministrem oświaty. 

Petersburg 27 kwietnia. Dyrektor akademii 
wojskowej Giazow został mianowany ministrem 
oświaty. Głazow ma być człowiekiem wykształ- 
conpm i izteiigentnym, alo wnosi do rządu o- 
światy pierwiastek wojskowej surowości. 
ETE PTFE E DA EENE E Â 


MERRE. | DLRA IRENKA Paa pean 
Kursy telegraficzne. 
na 28---, kwietnia. (inreds pos. — sigi- 


Marki 117-265 Renta majowa 9975, Węg. renta koronos 
wa 97-90, Akcja austr. zakładu kredyt. 64478", Akcje węg. 
759—, Akcja Aniohsnku 279-—, Akcje Uniobanku 517:— 
Akcje Lanócrbanku 42820, Akcje zolei państ. 641 50 Lom- 
barry —*—, Akcje fabryki broni 455—, Akoje tytoniss e 
841—, Akcie Alpiny 41250 Losy tureckie 1348—, EB. 6 
2528-50. 

Cukier (stały) 19:90, — spirytus (ustal.) 46:80, — ra 
fta niezmieniona. 

©yrlim 26-70 kwietnia. (Giełda wiecz.). — Anstryack e 
Asią kredyiowe £00'80, Towarzystwo dytkontowa 183'75. 
CE Oe ERA, A n a — 


NADESŁANE. 
O O Z W SO poz 
Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 


która też nie bierze za nią edpewiedzialnoćci. 
A s Es = Ryt 


Dla PT. Akuszerek zawsze do dyspozycyi gratis dawki 
próbne, tudziez broszurki w gřównym skradzie: MIS 
E BERLYAK, WIEDEN, l. Weihburggasse 27. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze żródło zakupna peleryn męskich i damskici 


| w Bazarze wyrobów krajowych 


3. T. 3. Komondziński, Zakop ane. 


ulica Florjańska £. 24 perra" 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 
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Zmiana lokalu. 


(NI ZEWBAGZYŃSKI 


artysta malarz 
bbrazów treści religijnej 
eniógł swoją pracownię do 
mu ped Nr. 17, Rynek 
zówny, III ptr. od frontu. 
1884 1 2 


Osoby szczupłe 
I watłe, oraz dzieci po krótkiem 
użyciu s 
66 marka 
„Kopolo (ochrona) 
destają znakomicie pełna postać 
Damy biust zaakomicie wypełniony, 
W pnszkach 
po kor. 180 8360 6 
ma 6 14 80 dni 
Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do uabycia w aptekach i droguerjach. ; 
W Krakowie w drogneryl Zopotha 
l Spółki. 


En gros Fr. Vitek & Comp., Praga, ! 
Wassergass8 Nr. 31. 1087 


ETA 
trace 


í ieṣzkania Wolska L, 28 napzze- 

ciw „Soko:a* zaraz 
parter front: 4 pok., przedp., weranda, 
jkuehnia. 3 pok., przedp., weranda, ku- 
cenie. Wozownia lub pomieszczenie na 
twa konie. — W oficynie I p. 8 po» 
moje, kuchnia. ś pokoje, kushais. II p. 
oficyna: 3 pokoje i kuchnia. Wiado- 

ość n stróża. 1552 29 0 


Znakomity 
środek do tuczenia świń 


© 


zmacniajacy i pożywny 
środek dia koni, wołów, 
„słów, owiec, drobiu e. t. c. 


Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/, kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryum chem. produktów Wiedeń blz, 


Blelchergasse 6. 

Składy w Galicyi: Reim i Sp., Zo- 
poth i Sp. Kraków; Nathan Spreeher 
Podgórze, D Tobias Sanok, L. W. Stim- 
ler Brzesko, R. Jakubowski, J. Koło: 
<imiejowski Rzeszów, M. Adler Tarnów, 
R. Griibuer, Fr. Małek Bochnia, Ch. Lu- 
gemberg Łańcut, J. Wsgschall Sędzi- 
szów. 2548 21 25 


kład suchy 


na papier, składający się z 1. 

dużej lub 2. mniejszych ubikacyj, 

obszaru przynajmniej 50 metrów 
kwadratowych, poszukuje 


księgarnia D. E. Friedleina. 
1869 2 B 


a 


Piekny domek 


a raczej willa dla pragnących 
rzeczywistego spokojn, w uroszej i 
gdrowej okolicy. Gotówka potrmebna 
1850 słr. — Ostatnia cena 4600 złr. 
Willa nowa z ogrodem. Administracya 
Kalendarza w Tnehowie. 1477 8 0 


POLOWANIE! 


"Towarzystwo łowieckie „Bór“ w Kra- 
owie poszukuje do wydzierżawienia 
polowania większego obszarn, szcze- 
Ep" na ptactwo wodne i błotne oraz 
uropatwy, a to w blizkości Krakowa 
i kolei. Łaskawe oferty uprasza się 
ać pod adresem: Wilhelm Win- 
er, Kraków, Krupnicsa 96. 185783 


Młyn wodny 
do wydzierżawienia (2 kamienie, 
walec) ma Zarząd dóbr w 


Rudniku nad Samem. 
1868 2 # 


każdej gotowalni. 
IV Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 


)=' Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“ 


asza ae 


"Nieoceniova książka, która powinna być w każdym demu, 


Ó są 

r O | 7 e 

Żywoty Świętych Pańskich. 
W polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 

dnże 1 drogie. Nie każdy ma czes na czytanie ieh, nie każdy może je kupić. 

Wydaliśmy diatego żywcty napisane krótko i treósiwie, a cena ich jest dla 

najbiedniejszego przystępną. Są to 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał je 
ks. J. Łukaszkiewice, Honorowy kap. Bazyliki Lor. 


Nabşć je rcożne © każdej księgarni i handiach papiern, zm bardzo 
nizkg ceno. Egzemplarz mający 752 stron drukn i 865 obrazków, iadnie 
opraway w połskórek kosztnje tylko 8 korony; w imitacyę skóry szagrynowej 
z grzbietem skórzenem o brzegu z pozłótki kruszezowej 3 korony 40 halersy ; 
w Imitacyę rogu bawolego z pozśótką kruszcsową à korony 50 hal.; w sprawie 
wspaalałej z lmitacyi kości słoniowej, z brzegiem złoconym i o elegancziem 
wykończeniu, nadający się wyborzie jako podarnnek okolicznościowy 6 k. 20 h. 

Do nabycia u każdego księgarza lnb intoligatora, — jakotaź wprow 
w księzsrni J. STE(NBEENERA we Wimperzu w Czechach. 1123 5 0 
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NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ullcy św. Tomacza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381, Filia uł. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
3 formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KATAKUMB Y, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoka do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mn 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


Tylko wtedy 


1240 8 


N Miętusów 


(w prawnie ochronionem opakowanin) 


żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka $ kor., 
Wilhelma Maagera 


w Wiedniu, 


a a 4- +— = 

prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- | 

knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). ! 
[Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskne 
tok łatwego trawienia szczególnie także 
$ dla dzieci polecony Í zapisywany we wszystkich 
tych wypadkueh, w których lekarz chce sprowa- 
S dzić wzmocnienie całego mstrojm, 
wzczególniej piersi i płuc, przyby- 
J tek wagi ciała, poprawieniesoków, 

oraz w ogóle oczyszczenie krwi. 
f Do nabycia prawie we wszytkich apte- 
j kach i składach apiecznych anster,- 


$ 
5 pm 
| węgierskiego państwa. 


DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ||| 
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr-węgier. ma 


W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 
z wątroby 
w. Maager w Wiedniu Ill./3., Heumarkt Nr. 3, 
F  Naśladownictwa będą sądownie ścigane. "UB 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


e e . . 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło- 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 

zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


KĘDZIERZAWYMI, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pumada rezedowa ozdobę 


Odsprzedającym znaczna zniżka. 
Fabrykę | główny centratny skład rozsyłkowy hurtowny | częściowy ma 


|! CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfümerie In Wien, XVII B. Hernals Veronłkagasse 29. 
Zamówienia z prowineyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w apteca H, Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 
;w Nowym Sączu w aptece L. Georgeon; w Bochał 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomył w drogueryi Filipa Fernbacha. 


Księgarnia zatoka i Ântykwarma p" 
L. Bądkowski w Warszawie, 
ul. Świętokrzyska L. 10 
posiada dzieła rzadkia i wyczerpane; 
poszukuje i nabędzie listy, dokumenty 
Rawicz Rusieckich i Tyszkiewiezów, 
wszelkie heraldyki, medale i satycky. 
1728 5 12 


Koło Krakowa 


małe gospodarstwo z inwenta- 
rzamii obsiewami, zaraz do odstąpienia 
pod najkorzystuiejszymi warunkami. 
Wiadomość w Adm. „Głosu N.*. 1870%6 


EBEZO OLA N 


OGIENNIAŁY KALEKA 


były kelner, wskutek utraty wzroka 

pozbawiony środków do życla, błaga 

awoich kolegów i litościwe sarca o 

wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 
22, w Krakowie. 

y TENNAN ANNES 


Tacej o 50 procent od cen sklepowych! 

<= Maszyny Sin- 
gera do szycia o ngj- 
` łepszem wykoliazenia, 
ckutkiem czeg) odpo- 
wiadają odnośnym ce- 
lom, dia jąkich bywa- 
ją nabywane. Reema 
a nokrywą i polskim 
podrę*znikiem 43 kor. 
Nożna z pokrywą 50 kor. Nożna pier- 
ścieniowa z pokrywą 73 kor. Nożna 
eentroszjułkowa z pokrywą 92 kor. 
Gwarancya na 5 lat. Sprzedaż za 5-cie 
letnią prawną poręką. Zadatek 15 kor., 
reszta aa pobraniem kolejowem. Ty- 
siące pism z uznaniem do łaskawego 
przejrzenia. — Korsaspoudencya polska. 
Skład fabryczny maszyn do szyoln I re- 
wórów M. BUNOBAKRIN, 


Wiedeń 1X1, Lischtenstelnstr. 23. 
Katalog b-zpłatnie. 1656 4 


TA 


złr. BO ct., pocztą A złr. GQ ct.— 


12405 0 


IEE 
Rutynowana krawcowa 


podejmuje się robót sukian w domach 
prywatnych. Kanonicza Nr. 11, drzwi 
Nr. 4, parter, Kraków. 1865 2 8 


W najgłędszej poxorze 
ze łzami w oczach udaje się do sero lito- 
śćiwych wdowa po aarzczycieln Indo- 
wym, emigraneje lat 30 kilua. Wyni- 
szozona iśi-letnią chorobą mej córki se- 
minayzystki. na czem zakończyła życie. 
Dziś liczę lat przeszło 70 a od 3 lat 
od śmierci mej córki mało opuszczam 
łoże boleśzi a jestem tak nieszczęśliwą 
ża nie mam nawet na niezbędne po- 
trzeby do żyea. Często nie staja mi 
nawet suchego kawałsa chleba, aby się 
pożywić. W tej strasznej niedoli, nie 
mając m a oc ak koko" "TOM 
zwraeam sig gere litościwych i bła- 
gam na miłusterdzie Boże v litość i; Panienka 
wsparcia a xa doznane miłosierdzie go- 
ręce modły waosić będę do Królowej | iutel:gentna, z nkońezoną VIII. kiasą, 
Nieba u OO. Karmel. tów w kaplicy na | poszukuje miejsca do sklepu 
Piasku o zdrowie i błogosławieństwa | lab w lepszym domu do dzieci. Wy- 
úla moich Dobrodziei. |maganis skromne Łaszawe zgłoszenia 

Z głębokim szacunkiem jdla „W. S* a, Administracyi „Głosu 
Rezalla Wiokorek, ul. Czarnowiejska 21. ' Narodn*. 4 0 


WYZYŁAM DARNO! 


moją metodę przeciw 


BS" Rupturze, zatwardzeniu TWE 


asg" i dla cierpiących na hemoroidy a 


Dr. M. Reimanns Maastricht Nr. 115 (Hollandya). 
Od listów 25, od kart koresp. 10 hal. porto. 1513 8 18 


IGAO OAK 
| 


Kawa zdrowia 


uznana przez komisyę przemysłową Towarzystwa lekarskiego 

w Krakowie jako znakemity produkt dyetetyezny 

przewyższa pod względem pożywności i zdrowotności wszel- 
kie dotychczas znane domieszki do kawy. 


Kawa zdrowia 


zmięszana z 1, częścią zwykłej kawy, daje napój bardzo 
smaczny a tani. 


Do nabycia we wszystkich handlach w pakietach 
po 5, 10, 20 i 40 centów. 1188 


l4 © © ° r w 
Wasniewski, Łuczko i Spółka 
Fabryka „Kawy zdrowia“ w Podgórzu. 
KIKIKIKIK IAA AAAA KIK AAAA KK 


Na obecną porę 


KRAWATY 


w majnowszych fasonach i deseniach 
pe eenach przystępnych 


poleca 1650 7 10 


Magazyn bielizny i Nowości 


A. Śkórozowskiego I Polakiewicza 


Kraków, ul. Floryańska L. 13. 
DUŻY WYBÓR! DUŻY WYBÓR! 


AAAA 


TP; 


s 


„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS 


NARODU". Nr. 117 


NA MAJ! 


Ksiegarnia katolicka Dra Wł, Miłkowskiego 8 


Kraków, św. Jana 6, (Hotel Saski) 
poleca: 
Golijaa ks, Z. — Miesiąc Maryi zawie- 
rejący Msze święte na wszystkie dni 
maja, oraz rozmyślania na każdy dzień, 
w eleg. oprawie w płótno ang. (różne 
kolory), z napisem zło nym: „Na maj 
ł ma zawsze” (słowa śp. kard. Dunaje- 
wokiego o tej wybornej książce) 2 K. 
Tot samo w szagryn wyborowy, opr. 
miękka, brzegi złocone lnb niebieskie 
z klijkami 4 K. 


ij 
Krupiński J. ks — Godzinki o N. M. |% 


Pannie (wykład), 1 E. 
Mestowska hr. — Czytania i nabożeń- 
stwo na maj Czci Matki Boskiej. po- 
święcony dn czytania dziecism od 8-12 

lat, 40 hal. 


Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi, | S$ 
opr. wyd. w płótno ang. niebieskie z | G 


imieniem Maryi, K. 1-20. 
Petalicki A. ks. hr. — Miesiąc Maryi. 


Zbiór krótkich r.zmyślań na każdy | GQ 


dzień maja, 20 hal. 
Na peria jednej książki 45 hal., na porto 
dwóch lub więcej książek 60 hałerzy 
uprasza się zo: 1766 


Gzócil Nani 


W czasie jubileuszu 
„Niepokalanie Poczętej* 
pamiętajcie 


go Grocio Lotrdeńskiej 4 
w Porabce uszewskiej. |; 


Do wykończenia potrzeba || 
jeszcze 10 tys. koron. 

Datki przyjmuje Komitet | 
f budowy Groty w Porąbce (f 
uszewskiej. 1569 R 


D O M 18216 
z ogrodem, skłe dający sið z 13 pokoi, 
stajnia i wozownia, 1 milę pod Kra- 
kowem, do wynejęcia lub wydzierżawie 


| mis. Wiadomość: Zagórski, Swoszowice. 


; 


NADANA k BAROK ATAK 
DZIEŃ OTWARCIA 1-go MAJA. 


a Zaś 


zadowolni z pewnością P. T 


zostały odnowione: 


1883 1 3 


mm WWO 


Po grantownem i starannem odnowieniu, i urządzeniu S 
wszelkieh możliwych dogodności — wprowadziliśmy do 


Parku Krakowskiego 


(wiele rzeezy nowych ku wygodzie i rozrywce P. T. Publiczności, £ 


RESTAURACYA 


którą we własnym zarządzie prd kierownictwem cenionego g 
kuchmistrza p. J. Mrożyńskiego prowadzić będziemy — £3 


Bufet świeżych przekąsek na miejscu. 


' Napoje wszelkiego rodzaju — Piwo Pilrneńskie z bro- $ 
) waru mieszezańekiego marki B. B. i okocimsakie, bozpo: $ 
średnio z browara sprowadzane. é 


W Parku Krakowskim 


Arena dla cykllstów — Strzelnica — Lawn $ 
Tennis — Dwle kręglelnie — Huśtawki — Staw I nowe łodzie, § 
Zwierzyniec vzniełnicny — Oświetlenie Parku elektryczne. $8 


A. Frass i Spółka 


dzierżawcy Parku Krakowskiego. 


PR 


Jedyne miejsce wypoczynku È 
i przyjemnej rozrywki S 


Park Krakowski.” 


Ó 
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. Gosci, choćby najwybredniejszych. $% 


(J. KOSZ) 


Pana ea 


_ Poręski i Zimier | 


polecają 1646 4 
w dobrych gatunkach i po cenach 
konkurencyjnych 


Podszewki 
bawełniane i półjedwabne, 
Atłasy, Perkale, 


Hafty szwajcarskie 
i czeskie. 


W Roztoce p. Zakliczyn 


stacya Bogumiłowice odbędzie się 10 
maja 1904 przed południem 


Licytacya na 40 szt. bydła 
rasy ozerwsnej krajowej, 
1886 1 8 JORDAN. 


Ubrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich. 


dee, wyrób ram wWszelkicy 
redsażu, najstarsza firma w tym zaw: 
Ę na miejscu, rok założenia 18€: 


£. LEICHTA w Krakowie 


eliza Pijarska przy krasałe Fleryatisk!e! 
1767 1180 


OGŁOSZENIE, 


Na ręce Komitetu powiatowego za- 
wiązanego dla złagodzenia skutków 
zeszłorocznej powodzi w powiecie 
brzeskim nadesłali dobrowolne datki : 


Jan Götz Okocimski z rodziną K. 1274-:(6 
Ks. szczepan Koeecki 507 


Parafianie w Tymowej 3 » 80:68 
E w Jasieniu n  Sb— 
3 w Porębie spytk. » 37:86 
5 w Gosprzydowej. „ 18:40 
A w Laszkach . . s  2U0— 
* w Zawadzieuszew. „ 1510 
e w Biesiadkach . „ 38— 
M w Uszwi a 4992 
» w Wojniczn . . „, 298-10 
A w Wojakowej „ 35— 

w Dembnie » 4141 


3 
p 
R 
2 
= 
AI 


Gmina Słotwina. . . . . 
„ Łysa góra . 


3 
w 
2 
= 
E 


a. + Jasiek am a » 13— 

„ Paleśniea 2 5 6 — 

„ Ste'nan (pow. Nisko) 7 4— 

4 Bieliniec 2 G 2— 

» Kopki „ 10— 

„  Weorynie (pow. "Rclb.) „ 10— 

„  Brzostowa góra ,, h 8— 

„  Zarębki 5 s 4:50 

„ Kupno J 6— 

a Brzordomce (p. Bóbrka) » 930 

a Bel an 10— 
Nisko” 3 „n 10— 

Michał Rossknecht, Okocim . „ 10%— 
ks. J Broda z Przewrotnego a 4— 
Zarz. lasów w Tustanowicach „ :— 
Kasa cszczędn m. Tarnowa „ 250—- 
Starostwo Sniatyn . . . . „ 46:66 
> Nadwórna . -n 15324 

O Był. .. . «5 687 

p Krosno . . . .„ 7060 

% Tłumacz. . + „ 6928 

5 Peczepiżyn. . . » 4:42 
Kossów . . . - „ 10— 

N. N. z Krosna ` . . - «+9 g — 
Składka w Brzesku . . = „ 15460 
Festyn w Okocimie „ B70— 


Razem K. 365I 23 


Za te datki składam Ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie. 


Za Komitet: 
Trzaskowski, 


PIEGI ”* 


asuwam pod gwarancyą. 
Optyk, ul. Grodzka L. 6. 


| KURS PRYWATNY |, 
rachunkowości TE i buchałteryi 


i przy placu Matejki L. 9 


Życzących sobie nabyć faehowyek 
wiadomości w dziale nmiejętności 
rachunkowej i złożyć egzamin rach. 
państwowy, bądź jedynie egzamin 
z bnchałteryi, bądź jeden i drugi. 
Dla zamiejseowych odrębny system 
nauki z równym rezultatem. 
Dla Psń osobne godziny. Warunki 
bardzo przystępne. è 


das aame | 
CYRK BEKETOW. 


Dyis we środę 2% kwietnia + 
o godz. 8 mej wieczór 


WIELKIE POŻEGNALNE 
-- PRZEDSTAWIENIE - - 


DE Ceny znizone. "TBH 


Galerya 15 ct., IT miejsce 80 ct., I 
miejsce 50 ct, parkiet 75 ct., miejsce 


TI-gie piętro 
prowadzę nadal z pożytkiem dla 


w loży zbiorowej 1:25 złr., loża dla. 
4 osób 5 złr. 
Program obejmuje 16 numerów, między 
innymi 
16 białych niedźwiedzi 16 
na życzenie 


Balet „Kto eo lubi“. 
Taniec wiedeńskich praczek, Japońskb 
tanlee, głłezpański taniec, Krakowiak, 
Mazur, Solo przeteńczy p. Blitz, komi- 
czny paryski Onadrill wykona ośmiu 

klownów. zakońezy Galop. 
Jutro ve czwartek rano wyjazd 
Towarzystwa nadzwyczajnym po- 
ciągiem do Budapesztu. 
Serdecznie pozdrawia 
z poważaniem dyrektor M. Bekotow- 


Poszukuję chłopca 
do sklepu wiejskiego przy kopalni 
węgla, Adres: Radulski w Jawcrznie. 

1 


Do wiadomości P. T. Ogółu! 


1:54 1 0 


Klisze na cynku i 
i po cenach umiarkowanych. 


Jako absolwent e. k. wyższego Zakładu reproduke. w Wiedniu i jako b. uczeń słynnego profesora i teoretyka 
na polu grafiki — radcy dworu M. Edera — odbyłem kolejno podróże i studya w zakresie powyższym w Paryżu, 
Zurychu i Berlinie — a nabywszy w ten sposób odpowiedniej wiedzy i zdobywszy praktykę — sądzę, że moja: 


PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA KLISZ 


odpowie w zupełności potrzebie P. T. Ogółu, a w szczególności Szan. Instytucyj krajowych, przemysłowych i handlo- 
wych, jak niemniej pp. Wydawców pism i dzieł — którzy dotychczas z braku odpowiedniego Zakładu w kraju — 
zmuszeni byli sprowadzać klisze illustracyjne z zagranicy. 


Polecając moją Pierwszą krajową pracownię klisz względom P. T. Ogółu 


W tych dniach otworzyłem przy moim Zakładzie artystyczno-fotograficznym 


PIERWSZĄ KRAJOWĄ 


PRACOWNIĘ KLISZ NA CYNKU r MIEDZI 


w Krakowie, ulica Franciszkańska Nr. 6. 


w Krakowie, ulica Franciszkańska Nr. 6. 


Wydaw czyni i K goszówa. 


Wykonuję zatem: zdjęcia fotograficzne portretowe, w rozmaitych formatach, zdjęcia architektoniczne i repro- 
dukcye z obrazów — stosująe najnowsze ulepszenia techniczne. 


miedzi wykonują za pomocą autotypii, cynkografii i t. d. na ściśle oznaczony czas 


kreślę się z PA 


Redaktor odpowiedzialny : 


Dr. Antoni Beaupré. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


